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Rok Il 


Maam 


Cewa prenumeraty w Krakowie I na 
imapi 


prow 
1 odnoszeniem | przesylką pocziową 
Kwarlalnie. .. - . 
Pólroeznie . | 
Rocznie . . a 
Niemczech i e inny 
zka poczi.: kearialnie. 
Rękcpiów się zie zwrśca 
Ceny ogłoszeń: 
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce . . 
adesłane, wiersz petitowy lub 
jego miejsce . . - - - - 80 h. 
Nekrologi za wiersz pełitowy . 60 h. 
Donlesienia o ślubach zaręczynach 11d- 
wiadomeści po 1 K za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h- 
najmniej 60 h. 
Wyrazy grubsłem plamem liczą się 
podwófnie. 
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MAGAZYN HENRYKA SGHWARZA 


Kraków, Grodzka 13. 


Teleton 43. Adres telegraf. HASCHWARZ KRAKÓW. 
Nowości w wełnie i jedwabiachi Gotowe okrycia, 
kostyumy i paltoty! 

=- Własne pracownie! 
Przy zakupie korzystna wymiana rnbli! 
Próby franco na żądanie! 


Galicya a rekonstrukcya gabinetu, 


Wiedeń, 2 września, 

Jeszcze kwestya ugody czesko-niemieckiej 
w niczem nie wyjaśniona, jeszcze nic zgoła 
nie wiadomo, jakie wiadomości o swej pracy 
ugodowo-pojednawczej i o jej widokach ksią- 
żę Thun zawiózł do Ischlu i zakomunikował 
cesarzowi, jeszcze ani po jednej ani po dru- 
giej z obu tych pogodzić się mających stron 
nie można nawet dostrzedz dobrej woli do 
zawarcia trwalszego paktu, a już z dnia na 
dzień mnożą się głosy, zapowiadające rychłą 
rekonstrukcyę gabinetu i to nie mniej 
nie więcej taką, która byłaby niejako już uwień- 
czeniem czesko-niemieckiej ugody, jawnym jej 
wyrazem. 

Być może, że tak bar. Gautsch, jak i ks. 
Thun sami jeszcze nie wiedzą, do jakich kro- 
ków zmusi ich już najbliższa przyszłość i mo- 
że troska o tę przyszłość nie pozwala im spać 
spokojnie, To jedno atoli nietylko dla nich, 
ale i dla szerokiej opinii publicznej nie ulega 
wątpliwości, że z obecnym gabinetem baron 
Gautsch długo już rządzić nie może, że na 
poważne narazi się niebezpieczeństwa, jeśli 
z tym gabinetem i bez planu rychłej jego re- 
konstrukcyj raz jeszcze stanie przed parla- 
mentem, 

Wakacye polityczne kończą się, a właści- 
wie już się skończyły dla obecnego premiera, 
wakacye, które mu zapewne nawet należytego 
wytchnienia nie dały. Dziś krzątać się on musi 


WIEK PANI BONNET. 


Przez Masson-Forrestiera. 


Nie upłynęła jeszcze godzina od chwili, gdy otwo- 
rzono podwoje kasyna w Monte Carlo, a już w salach 
gry panował zgiełk i ścisk. Do stolików tłoczyły sią 
atare damy z pobrużdżonemi i pomalowanemi twa- 
rzami i młode piękności w toaletach jaskrawych 
i panie dystyngowane w angielskich kostynmach 
i panowie wyświeżeni, błyszczący klejnotami. Trudno 
było określić, do jakiej kto sfery należy, wszyscy 
wyglądali na tem tle inaczej, niż w zwykłych warun- 
kach życia; wielki świat zespalał się z pół- i z ćwierć- 
fwiatkiem, międzynarodowi oszuści potrącali łokciami 
margrabiow i lordów. 

U wejścia do sal gry nie pytano nawet o bilety 
wstępu, alhowiem kończył się jnż sezon i zarząd ka- 
syna znajdował, że zbytniemi obostrzeniami i formal- 
nościami nie należy płoszyć przerzedzunej znacznie 
klienteli. 

— Co za przepych! Jaka elegancya! — myśleli 
państwo Bonnet, poczciwi paryscy kramarze, trochę 
naiwni, trochę wzbogaceni. Dziś dopiero po piętna- 
atoletniem pożyciu, puścili sią w pierwszą dalszą 
podróż. Dotychczas znali tyłko okolica Paryża. 

I oto rozglądają się po przedsionku, olśnieni. 


Riura Redakcyi i Admin. w niedziele od 7 wieczór Zielona 7. (Druk. A. Rippera). 
Adres Redakcyi i Administracyi przez ciąg całego tygodnia: Kraków, Zielona 8. 
Nr. telefonu 510 dla rozmów zamiejscowych w niedziele od 8 wieczór. 


GAZETA 


PONIEDZIAGKOWE 


wychodzi zawsze w Poniedziałek, o godzinie 6-tej rano. 


Cena numeru pajed 


gorliwie i rozglądać na wszystkie strony, aże- 
by zawczasu wyszukać sobie ludzi, którzyby 
naprawdę stać się mogli podporą dla jego ga- 
binetu, pozyskać mu zaufanie stronnictw i po- 
parcie przy załatwianiu ciężkich zadań, jakie 
go czekają. 

Chwila, w której wszystko rozstrzygnąć się 
musi, a w której wybór członków nowego 
gabinetu musi już być dokonany, zbliża się 
szybko. Dzieli nas od niej już tylko miesiąc 
wrzesień — bez względu na wynik rządowych 
rokowań w Pradze. Zbyt wiele arcyważnych 
spraw czeka załatwienia, iżby ze zwołaniem, 
Rady Państwa dłużej jeszcze zwlekać można. 

Faktem też jest, że w kancelaryi barona 
Gautcha ruch panuje niezwykły, że zjawiają 
się w niej co chwila wybitne pod względem 
politycznym osobistości i że odbywają się tam 
ważne, a gorączkowe niemal narady, Publicz- 
ność mało wie o nich z tej przyczyny, że 
urzędowe źródła informacyjne i gazety wie- 
deńskie o nich milczą, a z prywatnych kores- 
pondentów pism polskich i czeskich prawie 
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Do nabycia na dworcach kolej. i ajencyach dzienników w całym kraju. 
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a 
go do innych użyć misyi i zadań, niż tylko 
do załatwiania i oceniania „kawałków galicyj- 
skich“. Jako wytrawny biurokrata — a z dru- 
giej znów strony jako członek silnego stron- 
nictwa w parlamencie, a więc także, jako wpły- 
wowy parlamentaryusz, pan Zaleski naprawdę 
nadaje się dziś na każde stanowisko ministe- 
ryalne, każde nietylko objąć, ale i należycie 
sprawować by umiał. 

Jeźli też, co jest rzeczą prawdopodobną, 
powołany on zostanie (jako reprezentant Koła 


nikogo jeszcze niema w Wiedniu. 

Wieści, jakie w sprawie rekonstrukcyi ga- 
binetu rozchodzą się po kraju, zapowiadają już 
z nieco blagierską pewnością, iż do nowego, 
a raczej zrekonstruowanego gabinetu wejść ma 
dwóch Czechów i dwóch Polaków. Wieści te 
wymieniają już |nawet nazwiska, mianują Dra 
Fiedlera, przywódcę klubów czeskich, przyszłym 
ministrem robót publicznych i kierownikiem 
sekcyi budowy dróg wodnych, a ekscelencyę 
Zaleskiego obecnego ministra dla Galicyi, mi- 
nistrem kolei żelaznych. 

Otóż według moich, bardzo dobrych in- 
formacyi, są to na razie jeszcze tylko czcze 
kombinacye. Zgadzają się one z prawdą tylko 
o tyle, o ile wyjawiają, że bar. Gautsch pra- 
gnie posunąć ministra Zaleskiego na inne wa- 
żne stanowisko. Młody ten stosunkowo jeszcze 
minister umiał sobie w krótkim czasie zjednać 
w kołach rządowych i dworskich wielkie zau- 
fanie i zwrócić na siebie ogólną uwagę. Fa- 
ktem jest, że w pewnych sferach chcianoby 


Zdaje się im, że mozaika na anficie jest ze szczerego 
złota i z prawdziwych drogich kamieni; stąpają 
ostrożnie po błyszezącej jak lustro posadzce. 

Nawprost drzwi prowadzą do słynnej sali teatral- 
nej, której spektakle obliczone są na zwiększenie 
zastępów, tłoczących się do sal gry. 

Imponnuje państwo Bonnet majestatyczny wygłąd 
służby w szkarłatnych liberyach, strzegącej — przy- 
bytkn szczęśliwości. 

Nerca uderzają żywiej w klatkach piersiowych 
małżonków Bonnet, gdy mijają tych dostojników. 

Ostrożnie, powoli, zbliżają się do stołów z rnletą. 
Jeszcze bardziej niż lokaje przejmują ich poszano- 
waniem inspektorowie. 

Patrzą na wchodzących tak z góry, że pan Bon- 
net chciałby im także zaimponować, powiedzieć, że 
i on jest nadzoreą Izby handlowej, prezesem kościel- 
nego dozoru, a w dodatku wyborcą IX okręgu i właś- 
cicielem magazynu konłekcyi męskiej przy ulicy 
Abukir. z 

Lecz dostojnik rolety już głową w inną stronę 
zwrócił, wydaje krótkie rozkazy krupierom, a ci ze 
zdwojoną zwinnością zgarniają i rzacają złota, 

Małżonkowie Bonnet patrzą ciekawie, lecz szwaj- 
car u .wejścia uprzedził ich, że nie wolno „gapić się* 
za długo. Jeśli kto nie gra, krążąca po sali tajna 


polskiego a nie jako urzędnik) na inne 
resortowe już krzesło ministeryalneę w takim 
razie zawakuje krzesło ministra dla Galłicyi. 
Z obsadzeniem tego krzesła rząd obecnie nie 
miałby większego kłopotu. W tym kierunku 
ma wielki wybór w Kole, Podczas gdy w po- 
przednim trudno była nierąz o odpowiedniego 
kandydata — bo najodpowiedniejszych zawiść 
wszechmożnej grupy wszechpolskiej do takiej 
godności nie dopuszczała — to ostatnie wy- 
bory wprowadziły do Koła cały szereg wybi- 
tnych mężów stanu, z których każdy posiada 
wszelkie potrzebne kwalifikacye na ministra, 
a już od łaski wszechpolaków absolutnie zale- 
żnym nie jest. Inna atoli kwestya, czy na tych, 
których rząd sobie upatrzy, w równej mierze 
zgodzi się opinia w kraju i czy oni sami 
wobecnejsytuacyi zechcą się podjąć 
ministeryalnego obowiązku? Bo wśród 
dzisiejszych przywódców Koła niema już ta- 
kich, którychby nęcił sam tylko frak ministe- 
ryalny, a którzyby wobec jego blasku zapomi- 


że nia ma co zabierać miejsca ianym. Poza tem 
członkawie tej policyi mają na okn młodych panów, 
którym szczęście słnży, zapoznają ich z damami, za- 
wodowo uprzyjemniającemi ludziom życie, prowadzą 
ich do restauracyi, należących do przedsiębiorstwa 
domn gry, słowem dbają o to, aby szczęśliwy gracz 
jaknajprędzej stracił pieniądze. 

I ci, którzy tu przychodzą burżnazyjnie w towa- 
rzystwie żon, nie są wolni od takich poknszeń, albo. 
wiem zarząd kasyna wie, iż gdy uczciwa kobieta 
-nsiądzie do stolu z rnletą, nie zwykła od niego wata- 
wać, dopóki ma luidora w sakiewce. 

To też inspektor pospieszył przysunąć krzesło 
pani Bonnet. Zająła miejsce, nia tak wzruszonu, jak 
jej małżonek, drżący na myśl, że ukochana Wikcia 
może przegrać cale trzydzieści |nidorów, które na 
szturm do szczęścia przeznaczył. 

Ale szczęście służy pani Bonnet. Pierwszy złoty 
pieniążek przynosi jej dwanaście podobnych, Aleydes 
Bonnet, uspokojony, zasiada przy drugim stola i znown 
przygląda się graczom. 

Jakiś jegomość potrąca go niechcący, potem 
wszczyna z nim rozmową, wreszcie wyciąga dwa 
banknoty po tysiąc franków i stawia na „noir“. Kolka 
pada na „ronge“. Jegomość w ten sam sposób prze- 
grywa jeszcze czterokrotnie po dwa tysiące, poczam 


policya daje takiemu poznać w sposób dwuznaczny, 


chwyta sią za głowę i wybiega z sali z rozpaczą, 


„TEMIDA 


% RUDO 


TUTKI DO PAPIEROSOW 


LFA HERLICZKI 


W KRAKOWIE. 


NAJPRZEDNIEJSZA MARKA == 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


pad własną marką ochronną „Palma* 


Nr. | opakowanie czerwano-zlote | 
koron 1-40 za 125 gramów 
koron 076 za 67%,  „ [i 


nali zupełnie o 
względem kraju. 
wprost ogromne. 
Należy przecie, o ile to jeszcze możliwe, 
naprawić błędy i zaniedbania, jakie popełniło 
wobec interesów kraju poprzednie Koło pol- 
skie, należy przywrócić naszej reprezentacyi 
dawną, — przez wszechpolaków i pana Głą- 
bińskiego zaprzepaszczoną powagę. Tysiące 
ważnych spraw krajowych czekają uwzględnie- 
nia, tysiące potrzeb piekących zaspo- 
kojenia. Każdy rozważny polityk, którego 
rząd zaszczyci w danym razie propozycyą 
objęcia stanowiska ministra dla Galicyi zasta- 
nowić się więc musi przedewszystkiem, czy 
w tym gabinecie i wobec niepewnej jego sy- 
tuacyi zdoła sprostać wymaganiom, jakie kraj 
dziś swoim reprezentantom w Radzie korony 
stawiać musi, Kraj nasz żąda dziś innej, sto- 
kroć energiczniejszej obrony swoich interesów 
w Wiedniu, niż ta, którą miał dotychczas, Kraj 
nasz musi się domagać, ażeby zwłasza w kwe- 
styi kanałowej ocalono przynajmniej to, 
co się jeszcze da ocalić. Zatem na sta- 
nowisko ministra dla Galicyi potrzeba dzi 
człowieka, któryby umiał silnie stać na stra- 
ży interesów kraju i tym interesom 
wszystkie osobiste podporządkował 
ambicye. | mimowoli uwaga ogólna zwraca 
się ku temu z naszych wybitnych polityków 
w Wiedniu, który przecie z naciskiem publi- 
cznie oświadczył, że ze sprawą kanałów 
stać będzie lub padnie. Tylko tak bo- 
wiem dziś sprawę tę pojmować można... 
P 


LEON GRABOWSKI 


W KRAKOWIE 
Magazyn konfekcyi damskiej 
Plac Maryacki L. 9. róg Rynku gł. Telef. 990 


Magazyn sukien męskich 
nagrodzonyzłotymi medalami w Paryżu i Londynie. 
Szpitalna 36, vis a vis teatru miejsk. Tel. 561 


swoich obowiązkach 
Obowiązki te są zaś 


z . . 
Jaskółki polityczne. 
Wiedeń, 2 września, 
Machina państwowa — zaczyna się pornszać 
wszystkimi trybami. Rząd bar. Gantscha zabiera się 
po wywczasach letnich bardzo energicznie do wazyst- 
kich spraw wewnętrznych Austryi. Sejmy krajowe 
zostaną zwołane na krótką, co prawda, ale niezwykle 
ważną dla dalszych losów w polityce wewnętrzni 


Najprzedniejszą Herbatę Ceylon 


importowaną wprost z Ceylonu, a urzędownie 
chemicznie badaną po cenie: 
Nr. 2 opakowanie fiałkowo-złate 


pray odblorze 1 kg. naraz, franka opakowania 1 porto 


„RĄNGALLA 
CEYLON TEA" 


POLECA 


koron 1-20 za 125 gramów 
koron 075 za 62,  „ 


da każde] miejscowości Austro-Węgia 


sesyę. Powszechna uwaga skupi się oczywiście na 
Pradze i Lwowie. 

Obydwa sejmy tych dwóch krajów koronnych — 
mają bardzo doniosła zadania do spełnienia. Sejm 
galicyjski ma się nporać z abstrukcyą ruską, która 
po ostatniej walce prasowej w Galicyi — wybuchnie 
ze wschodnim temperamentem. Jeat rzeczą wprost. 
szkodliwą, iż czas wakacyjny znżytkowane na rzu- 
eanie żagwi nienawiści narodowościowej w Galicji, 
zamiast msposabiać umysły pukojowo i wytworzyć 
w społeczeństwie odpowiedni nastrój do rozpoczęcia 
rokowań ugodowych. 

W Pradze znacznie lepiej pojęto konieczność wy- 
tworzenia pokojowego nastrojn. Prasa niemiecka 
i czeska pisała przez cały czas feryi politycznych — 
z małymi wyjątkami — w duchu ugody. Namiestnik 
Czech, ks. Thun — odbył szereg podróży politycznych 
do Wiednia i Ischlu. Dzienniki niemieckie i czeskie 
śledziły pilnie każde pornszenia się i odezwanie 
ks. Thuna — posuwając się w tem nawet do Śmie- 
szności. W każdym razie wakacye polityczne obró- 
cono w królestwie czeskiem na tworzenie pokojowego 
podkładu pod ugodę narodowościową. W Pradze sta- 
rano się goić i zabliźniać rany zadane w walce 
czesko-niemieckiej, u nas je rozogniano i wytwarzano 
nastrój wrogi pokojowi między dwoma słowiańskimi 
ludami, 

Można bar. Gantschowi odmówić niejednej za- 
lety — ale to mu przyznać należy, iż świetnie nmie 
inscenizować i dodawać barwnych efektów na scenie 
politycznej. Zgoda czesko-niemiecka stała się czemś 
koniecznem. Bez niej nie może bar. Gantsch ani 
nikt inny rządzić Austryą w sposób parlamentarny, 
gdyż zarówno Niemcy jak i Czesi gotowi są rozbić 
parlament. Więe bar. Gantsch, któremu na tej zgodzie 
zależy — kierował wszystkiemi rnchami i podróżami 
ks. Thuna, a wreszcie sam zapowiedział swój przy- 
jazd do Pragi. Prezydent ministrów spodziewa się, 
iż jego osoba wpłynie jeszcze bardziej pojednawcza 
na przedstawicieli obu narodów, zwłaszcza, iż na- 
zwisko Pawła bar. Gantscha — jest rzeczywiście 
lubiane przez Czechów. 

Gdyby wierzyć doniesieniom z Pragi — to we 
dłag nich ugoda czesko-niemiecka znajduje się na 
jak najlepszej drodze. Od dwóch tygodni nia zna- 
lazło się w żadnym poważniejszym dzienniku czeskim 
lub niemieckim wojennego zgrzytu. Wszędzie panował 
optymizm, a to optymistyczne zapatrywanie nabrało 
pewnych cech prawdy pa onegdajszej wizycia ka. 
Thana w Ischlu i komentarzach, jakimi obdarzyła 
ją prasa czeska i niemiecka. Znawcy przecież sto- 
sunków i wytrawni politycy, którzy jnż przy nie- 
jednej stali pracy politycznej — mimo to wszystko — 
ze znacznym pesymizmem patrzą na jaskółki poli- 
tyczne, nadchodzące ze stolicy krajów św. Wacławu. 
Najbliższe dni i tygodnie, albowiem niebawem mają 
się rozpocząć konferencye i rokowania polityczne 
w Pradze — dadzą nam odpowiedź, czy dwamiesię 
ezne wytwarzanie pokojowego nastroju — nie było 
rzeczą bezcelową. 

Wspomniałem wyżej, że bar. Gautsch jest świe- 
tnym reżyserem, Nie źle też zabiera się do jakiegoś 
rozwiązania kwesty mięsnej. Dnia 4 września jedzie 


Pan Bonnet jest tak wzruszony, że tchn zł 
nie może, Cóż za szaleństwo ta pasya do ralety! 
Całe szczęście, że Wiktorya wciąż wygrywa. 

Małżonek wstaje, wraca do niej, chce się przyjrzi 
jej szansie. Przeciska;się przez podwójny rząd gapiów. 

— Jakże ci idzie? — pyta, nachylając się na nią. 

— Dobrze — odpowiada Wiktorya, nie odwracając 
glowy — ale proszę cię, nie przybliżaj się, mógłbyś 
mi przynieść „pecha“. Daj mi jeszcze dwieście franków. 

Pan Bonnet spełnia tę prośbę z westchnieniem. 

— Bądź że ostrożna, to duża suma — ostrzega ją. 

— Nia nudźl — odpowiada żona niecierpliwie, 

Alcydes Bonnet opnszcza salę, w której panuje 
temperatura cieplarniana, schodzi na taras, siada wy- 
godnie w koszn i przygląda się przepysznej panora- 
mia, ślicznym urządzeniom parkowym, kwitnącym 
geraniom. Rad nie rad, musi przyznać, że geranie 
na jego balkonie przy ulicy Abukir są mniej piękne. 
Coprawda i niebo paryskie mniej sprzyja kwiatam od 
tntejszego iazuru. 

Wśród cadnego otoczenia Alcydes Bonnet nczawa 
błogość, która sią kończy drzemką. Bndzi go żołądek, 
upominający się gwałtownie o swe prawa. Właściciel 
sklepe przy ulicy Abnkir zrywa się i biegnie do sali 
gry, aby przypomnieć Wiktoryi o porze obiadowej. 

Lecz Wiktorya jest tak wzburzona, że na jej 
widok Alcydes truchleje. 


ZIVNOSTENSKA BANKA 


W KRAKOWIE, RYNEK 17. 


cóż moja droga? — pyta ją nieśmiało. 

= Odejdź — rzuca mu żona szeptem — znown 
mi sprowadzisz „pecha“... Będę teraz stawiała na 
numery. najprzód na datę dzisiejszą, potem na 
księcia Monaco... Muszę wygrać. 

Małżonek czeka cierpliwie. Skoro Wiktorya jest 
tak pewna szansy, czemuż on miałby wątpić? 

Nachyla się nad nią, aby śledzić bieg kulki. 

— Mówię ci, odejdź -- szepcze ma gniewnie — 
znowa przegrałam pięć lndwików. Daj mi, ca masz 
przy sabie. 

-— Na miłość Boską, upamiętaj się, kobieto! Zo- 
stało mi już tylko trzysta franków. 

— To mi wystarczy da odegrania się. Postawię 
na dwa numery jednoczeście, na twoje lata i na lata 
kuzyna Jalka —38—34. 

Knia toczy się, wreszcia zatrzymuje się i krupier 
wygłasza: 32! 

— Sapristi! — klnie Alcydes. — Opamiętaj się. 
Zabraknie nam pieniędzy. Będę musiał telegrafować 
do kasyera..Straciłbym na powadze. 

Wiktorya jest wściekła. 

— Daj mi święty pokój — syczy. — Ja muszę 
wygrać. Postawię teraz na mój wiek — ale się od- 
wróć, bo mi znowu nieszczęście przyniesiesz. 

Alegdes odwraca się posłusznie i czeka rezultatu 
z przyspieszonem tętnem serca. Oblicza, że gdyby 


Antoni Hawełka w Krakowie 


c. k. Dostawca Dworu Austro-Węgierskiega i król. Grecyl. 


Dla P. T. Kapców i Kółek rolniczych odpowiedni rabat. 


kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak lasy, renty, listy 
zastawne, akcye, obligacye. Monety zagranicznej marki, franki, 
ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju interesa ban- 
kowe. Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na 

miejsca kąpielowe i zagraniczne. 


do Budapesztu i osobiście pornszy kwastyę zerwania 
rokowań austryacko-niemieckich w sprawie mięsa 
zamorskiego. Koła poinformowane utrzymują, iż hr. 
Khnen-Hedervaremu zależy rzeczywiście ma ntrzy- 
maniu dobrych i sąsiedzkich stosunków z Anstryą 
i że dlatego gotów jest wpłynąć na swych kolegów 
ministeryalnych w kiernnku zredakowania żądań 
węgierskich co do odszkodowań. Podróży bar. Głan- 
tscha da Bndapesztu townrzyszyć będzie pilna uwaga 
ludów Austryi, gnębionych drożyzną i oczekiwać nie 
przestanie jakichś rezultatów tej wizyty, rezultatów, 
któreby orgii drożyźnianej — częściowo chociaż na- 
łażyły skuteczny hamulec. 

Bar. Głantsch okaznje wielką energię i wszystkich 
ima się bolączek. Nia towarzyszy mu wprawdzie imię 
niezwyciężonego, ale mimo to z pewną wiarą odnosi 
się większość do jego czynów i zamiarów. Poczy- 
namy żaglować — oby tylko kn lepszej przyszłości, 

Zastępca, 


Nowe niebezpieczeństwo dla 
kanałów? 


Alarmujące wieści obiegają znów prasę polską 
w sprawie budowy kanałów w nasżym kraju. Głoszą 
one, że nawet kanała od Wisły do Dziedzie rząd nie 
chce budować wedłog trasy, już ustalonej i nstawą 
zagwarantowanej, lecz że rozpoczął stndya nad trasą 
zupełnie nową, która odpowiada nie interesom ogól- 
no krajowym, lecz tylko interesom kopalni prywat- 
nych w Jaworznie. Przeprowadzenie tych studyów 
powierzono rzekomo komisyom, wysłanym z Wiednia, 
a złożonym wyłącznie z Niemców. „Przez wyznacze- 
nia tej nowej trasy — pisze informator „Kuryera 
Lwowskiego“ — cały projekt bndowy kanałów, uło- 
żony między Kołem a rządem, został znpełnie zmie- 
niony, przez co cały wogóle program budowy kang- 
lów został przawrócony. 

Tego niesłychanego, oburzającego  pogwałcenia 
ustawy z r. 1901 i podeptania Świeżej nmowy mię- 
dzy Kołem a rządem — dokonało ministerstwo han- 
dla na własną rękę, nawet bez zawiadomienia Wy- 
działu krajowego. Wydział krajowy dowiedział się o 
nowej trasie kanałowej.. z dzienników“. 

Inny zaś — rzekomy znawca sprawy budowy ka- 
nałów miał się według rzeczonego pisma o sprawie 
tej tak wyrazić: 

„Zmiana ta leży w interesie rządu, który nie 
chce u nas budować kanałn, ho na to trzebaby dać 
pieniądze, dalej w interesie fabrykantów niemieckich, 
którzy nie chcą uprzemysłowienia Galicyi, a specgal- 
nie — o ile chodzi o kanał do Jaworzna — w in- 
teresie kopalni w Jaworznie, względnie p, Guttmanna, 
który reprezentnje interesy rotszyldowskie. — Mam 
wrażenie, ża rząd na serya niu traktuje budowy ka- 
nału od Krakowa do Dniestrn! Przynajmniej dotąd 
nic się w tej sprawie nie robi, Zamiarem rząda jest, 
zdaje się — pałączyć kopalnie jaworznickia z Kra: 
kowem i na tem budową kanałów skończyć. Będzie 
sią ta nazywało, że Galicya dostała swoje upragnio- 
ne kanaly“. 


Wiktorya wygrała, dostanie 7000 franków. Mogliby 
kupić mały domek w Asnióres, który im się padakał, 

— 33! — wygłasza krnpier. 

Co za szczęście! Wygrana! 

Pan Bonnet jest tak wzruszony, że ręką na serco 
kładzie, aby jega radosną fanfarę nśmierzyć. 

Qdwraca się, pewien jest, że ujrzy rozpromienione 
oblicze Wiktoryi. 

Ale cóż to? Wstała ad stołu rozwścieczona i para- 
solką uderza po łysinie jakiegoś pana, który naprze- 
ciwko niej siedział, 

— Idyota] — przekłada mn z wściekłością. 

— Ja? — pyta jegomość szczerze zdziwiony. 

— Pan! Pan! — krzyczy Wiktorya — czemu 
pan na mnie oczy wytrzeszczył, jak oznajmiłam, że 
postawię na awój wiek... 

Aleydes tchu złapać nie może. 

— Ależ, moja droga. cóż to ma wspólnego? 

Wiktorya lzami wybucha. 

— Bo.. bo.. jak on na mnie spojrzał, ten idyota, 
Nia chciałam, żeby się dowie- 
zamiast na.. na 33, postawi- 


wstyd mi się zrobiło... 
dział, 
łam na... 


ile mam lat, i... 
28!... 


Fortepiany, pianina, harmonie i pianole 


za gotówkę i na spłaty nawet 20-to miesięczne poleca Firma 
B. GABRYELSKA "tx, Krysztotory 


Wyłączne zastępstwo światowych fabryk: Knabe, Steinway, Chikering, Brewster- 
Bińthner, Apolla, Petrof c. k. nadw. dostawca, Rösler c. k. nadw. dost., Protze itp, 


Tak i podobnie brzmią owa alarmujące wieści 
araz informacye, które pojawiły sią także w innych 
jeszcze pismach. 

Czy polegają one na prawdzie? 

Mimo, że posiadają formą stanowczą i na pozór 
pewną, nie jest zdaniem naszem, wykluczone, iż są 
błędne, nie ścisłe lub polegają na nieporozumieniu. 

Wiadomo, ża o trasę najrychlej wybudować się 
mającego kanału częściowego z Krakowa do granicy 
pruskiej powstał spór między powiatem chrzanowskim 
a miastem Oświęcimem. Zdania co do trasy te o ka- 
nału są wogóle podzielone. Tłnmaczy się to ten, że 
będzie on miał znaczenie przeważnie lokalne — wo- 
bec czego taż coraz głośniej odzywać się zaczynają 
interesy i postulaty lokalne, spychając ogólno kra- 
jowe względy na plan drngi. 

Być może więc, że owe wieści alarmujące 0 zmia- 
nie trasy, o spaczeniu pierwotnego projektu ustawo- 
wego i o wysyłanin spacyalnych kamisyi do opraco- 
wania trasy nowej są tylko echem tych lokalnych 
sporów. 

Dla tego na razie wstrzymujemy się z wypowie- 
dzeniem naszego sądu. Stojąc bacznie na straży spra- 
wy kanałów wogóle, czego dowodem liczne nasze 
artyknły w tej materyi, cieszymy się szczerze, że 
wieści takie powstają i alarmują ogół — chociażby 
nie były zupełnie zgodne z faktami. — Dowodzi to 
bowiem, że nasza opinia publiczna, zwłaszcza druko- 
wana, staje się w tej sprawie coraz czujniejszą, co- 
raz wrażliwszą, — A to znak bardzo dobry į lepsza 
jeszcze wróżba na przyszłość. Niech tylko prasa ua- 
aza za naszym przykładam dalej tak postępu- 
je, niech na chwilą nie spuszcza sprawy tej z oka, 
pilnie kontroluje działalność Koła w tym kierunku. 
a wszystko jeszcze dohrze dla kraju skończyć się 
może i mosi, z 

Jest jedna trudność, praetagzająon należytemu 
zoryentowaniu się w tej sprawiła mianowicie, że 
rozmaite pakty i umowy, zawarte przez prezydynm 
Koła polskiego z rządem co do budowy kanałów, 
właściwie jeszcze opinii pnblicznej w kraju nie są 
znane w całej swej rozciągłości i we wszystkich 
swoich szczegółach. 

Dopóki to nie nastąpi, nie można w tej sprawia 
wypowiedzjeć ostatecznego zdania i sądn, 

Co do Tas — to nie przypuszczamy, iżby obecne 
Koło było znów tak skłonne do ustępstw z intere- 
sów krajów na rzecz interesów rządu i przemysłow- 
ców niemieckich i czeskich. Przeciwnie, wierzymy ja- 
szcze, że obacne prezydynm zdoła nam wywalczyć 
to, cu nig nam należy. 


Nadesłane. 
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada). 


Dr. Józef Schermant 


ordynuje jak lat ubiegłych 


w Marienbadzie 


Willa «Apollo» 


DrSt. Benedykt Kwiatkowski 


ordynuje od I-go maja do 1 go października 
w Marienbadzie, Haus Hamburg, 
od 1-po paździermka do l-go Maja w Meranie. Hans 
Venosta. 


Dr. Józef Zeitner 


ordynuje 


w Franzensbadzie 


Willa „Stadt Paris“. 


Zaklad wodoleczniczy | sanatoryum 
specyalisty chorób nerwowych 


Dra KUPCZYKA 


W KRAKOWIE, UL. SZUJSKIEGO L. 11, 
otwarty przez cały rok. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Polityka w galic, Kółkach rolniczych, 


Przedstawiwszy w poprzednim artykule w ogól- 
nych zarysach obecną działalność galicyjskiego Tow. 
Kółek rolniczych — tak, jak się ona przedstawia z 
ostatnich jego sprawozdań — możemy teraz przyjść 
do uwag krytycznych. 

Otóż jako pierwszą wypowiedzieć trzeha to, że 
działalność Tow. Kólek rclniczych w dziedzinia krze 
wienia koltnry rolniczej jest wręcz niedostateczną 
i że minimałne też tylko dla gospodarczego rozwojn 
krajn wydaje owoce. Wobec ogromnej jeszcze ciem- 
noty, wobec zupełnego niemal jeszcze braku teore- 
tycznego wykształcenia fachowego u 99/100 naszych 
włościan, Kółka rolnicze miałyby aż nadto pracy i 
zajęcia, gdyby wyłącznia w kierunku rolniczo-wycho- 
wawczym działać chciały. A tymczasem co robią? 
Owszem, pewnych nsiłowań w tej dziedzinie nie bra- 
knje. Zarząd Tow. Kółek rolniczych urządza pola 
doświadczalne, kursa dla gospodarzy i gospodyń, 
dostarcza im lepszych gatunków zboża na zasiew, 
nawozów sztucznych i drzewek owocowych, organi- 
znje nawet spółki dla drenowania ziemi, ale to 
wszystko dzieja się w tak niezmiernie szczupłych 
rozmiarach, że przy takiej działalności sto lat co- 
najmniej upłynąć może zanim.. wyłącznie dzięki 
Kółkom podniesie się n nas kultura rolnicza na na- 
szej malej własności ziemskiej, 

Ta kultura, która dziś jeszcze jest tak nizką, że 
chłop galicyjski z morgi sprząta przeciętnie 10 da 
12 centnarów żyta lab pszenicy, podczas gdy sprzęt 
chłopa czeskiego wynosi przeciętnie 20 a dochodzi 
do 26 centnarów i więcej, że zbiera kartofli z morgi 
B0 zamiast 200 centnarów, że zamiast 8 do 10 — 
ma 1 do 2 litrów mleka od jednej krowy i że — 
wycieranie koni cielskiem zabitego kreta.. uważa 
jeszcze za najlepszy środek kn temu, aby koń zawsze 
był tłusty, mimo lichej paszy, jaką mn się daje, ta 
kultura, u nas jest jeszcze tak niską, iż Gali- 
cya, która mogłaby się stać spichlerzem zbożowym 
dla Anstryi i setki milionów rocznie zbierać za wy- 
wiezione płady rolnicze — dziś jeszcze nie produknje 
zboża i mięsa nawet tyle, ile potrzeba do racyonal- 
nego wyżywienia własnej ludności. 

Niech zaś nikt nie twierdzi, iżby włościanin nasz, 
polski włościanin galicyjski był niedostępnym lub 
trudno dostępnym dla wyższej kułtury rolniczej i 
Przeciwnie bowiem posiada on tak zaaczny stopień 
naturalnej inteligeneyi, że rychłoby sobia przyswoił 
wszelkie zdobycze postępu w rolnictwie, gdyby go 
o nich ponczano w sposób nmiejętny, gorliwy 
a Szczery. Lecz właśnie tych przymiotów w doty- 
czącej działalności naszych Kółek rolniczych wcale 
jeszcze nie widać — mimo, że znaczne dochody, ja- 
kiemi Tow. Kółek rolniczych rozporządza, dozwala- 
łyby na rozwinięcie działalności w tym kierunku na 
wielką nawet skalę. 

Inaczej też być nie może — ponieważ nwagę 
i główną ezęść pracy Tow. Kółek rolniczych absor- 
boje jego — działalność handlowa. Ta zaś 
działalność ma już znaczną przymieszkę tendencyi 
politycznej, która objawia się w dwóch kierun- 
kach, mianowicie antysemickim i zmierzającym 
do wytworzenia jak największego anta- 
gonizmu między ludnością wiejską 
a miejską naszego kraju. 

Ogólnie przecież wiadomo, że zakładanie sklepi- 
ków handlowych po wsiach miało pierwotnie głównie 
na celu wypieranie z nich handlarzy i kupców žy- 
dowskich. Do celu tego dąży się w Kółkach i dzi- 
siaj jeszcze, obecnie atoli dadano do tego jeszcze 
tendencyę wypierania ze wsi także wszelkich pośre- 
dników handlowych wyznania chrześcijańskie- 
go. W jaki zaś sposób dzieje się to w praktyce — 
wykazuje chociażby tylko następujący ustęp z naj- 
nowszego sprawozdania Tow. Kółek rolniczych. 

„Rolnika — czytamy w niem — a przedewszy- 
atkiem małorolnego gospodarza o bsiadł cały rój 
pasorzytów. Pasorzyły te pod nazwą po- 
średników handlowych tworzą wedłng swego 
zdania konieczny łącznik między wytwórcą a nabyw- 


cą, w istocie zaś czerpią soki żywotne na 


swe ntrzymanie z tego, co powinno, jako 
wynik potu i pracy rolnika, wzmacniać 
wyłącznie jego organizm. Pośrednik nie 
wzmagając niczem ogólnego dobrobytn, żyje ko- 
sztem produkującej ludności, a żądny 
łatwego zysku, najdokuczliwiej daje się 
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W Krzysztoforach, Rynek 35 w salonach magazynu fortepianów firmy 


B. GABRYELSKA 


«i NOWY SALON SZTUKI 


Wystawa i sprzedaż obrazów za gotówkę i na spłaty do 20-tu miesięcy. 
Autorawie dzieł wystawionych: Axentowicz, Czajkowski, Dębicki, Filipkiewicz, Frycz 
Kamocki, Karpiński, Malczewski, Makarewicz, Markowicz, Mehofer, Pautach, Rze- 

:: cznik, Sichulski, Szczygliński, Wyczółkowski, Wyspiański, Zarnecki. 11 


we znaki wszystkim, którzy z powodu słabości, 
czy to intelektualnej czy ekonomicznej, a najczęściej 
obydwu razem, najłatwiej wpadają w sieci, na- 
stawione przez pośradnika*. 

A zatem — w oczach kierowników Agal. Kółak 
rolniczych — każdy pośrednik handlowy, czy to 
chrześciański czy żydowski, jest pasorzytam, pijawką, 
wyzyskiwaczem i osznstem. Ža dziś nie czynią co do 
tego żadnej różnicy między chrześcijańskim a ży- 
dawskim knpcem, dowodzą liczne polemiki na ten 
temat między organem Kółek, a organem galicyjskie- 
gr kupiectwa „Kapcem polskim* w Krakowie. 

Tego rodzaju „krzewienia* — a raczej rozbija- 
nie tak potrzebnej dla naszego ekonomicznego roz- 
woju solidarności społecznej — oburzyło 
już nawet „Przyjaciela ludn*, pana Stapińskiego, 
który też niedawno tema dał panom kółkowcom za 
to ciętą odprawę. 

A jakiż właściwy cel ma to budzenie nienawiści 
do mieszczaństwa w Kółkach? Otóż wyłącznie poli- 
tyczny; chodzi o to, ażeby członków Kółek takża 
pod względem politycznym ująć w karby bezwględ- 
nego posłuszeństwa. Kto zaś ciągnie zyski z tego 
ich opanowania. Otóż na razie wyłącznie stronnictwo 
wszechpolskie które w zarządzie Kółek rolni- 
czych dziś jeszcze rej wodzą. 

W jaki sposób polityka górnje w Kółkach rolni- 
czych obecnie nad wszelkiami innemi sprawami, na 
to najlepszego powodu dostarczył ostatni walny zjazd 
delegatów Kółek w Przemyśln. Walka o przewagę 
jaka się tam wywiązała między wszechpolakami a 
ludowcami zajęła tyle czasu, że jnż na załatwienie 
najbardziej piekącej kwestyi, już go niewystar- 
czyło. Jeżeli podamy jeszcze, że zarząd Kółek dla 
przypodobania sią kierującym sferom rządowym, zor- 
gamizował na wielką skalą wywóz bydła i nieroga- 
cizny do Wiednia — podczas gdy w kraju panuje 
brak mięsa i niesłychana drożyzna -— będziemy mieli 
obraz działalności Kółek, której chyba dziś jeszcze 
mianem poźytecznej dla kraju, obdarzyć nie 
można. 
NENUUNUWWUWNUNNWNWZ 


Nadesłane. 
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada); 


CENTRALNE BIURO SPEDYCYJNE 


r 
W. BUJANSKIEGO NAST. 
Kraków, Rynek gł, Hotel Drezdeński, 
uskutecznia przewózki lokalne i zamiejscowe 
wozami 6-cio 7-mio i 8-mio metr. z gwaran- 
cyą za całość. — Szybką i tanią ekspedycyę 
pakunków podróżnych do wszystkich miast 
europejskich i zamorskich. — Opakowanie me- 
bli i dzieł sztuki przez stałych i fachowych 
pakierów — Spedycye i dostawy wszelkiego 
rodzaju towarów, formalności cłowe i wpisy 
paszportów. — Własne składy do przechowy- 
wania mebli! — Informacye i sprzedaż biletów 

kolejowych i okrężnych ! 


Zakład djetetyczny 


Do Skórczewskiego 
W KRYNICY 


Otwarty od *15 maja do 1 października. 
100 pokoi gościnnych — 2 sale jadalna — 
czytelnia i weranda — 10 morgówy ogród 
kąpiele słoneczna w parku — pracownia 
lekarska. Kanalizacya — oświetlenie elak- 
tryczne — wodociąg własny. W majn, czer- 
wcu i wrześnin ceny o 207/, niższe. 

Z powodu przepełnienia panującego w środkowym 
sezonie uprasza się o wczesne porozumienie się 
z zarządem Zakładu. 

Telefon międzymlastowy w zakładzie. 


Dr. Skórczewski. 


Wiedeński Bank Związkowy 


Filia w Krakowie. 


Przyjmuje wkładki 


w ra 
chunku bieżącym i na 


książeczki wkładkowe. 


Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca 
Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 


Kapitał akcyjny 130 milionów kor. — Fundusze rezerwowe į waluty, przyjmuje lezcneia na giełdy krajowe i zagraniczne pod najdoga- 


39 milionów koron. 


dniejszymi warunkami. 


Kantor wymiany znajduje się w lokalu parterowym (Rynek główny, Linia A-B L. 44) 


Kapitał akcyjny Bank 
żalożónegorw A 1867. k. 20,000.000 


6,000.000 


Fundusz rezerwowy " 


Nadesłane 
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada). 


Marka światowej sławy! 


tt AUTOMOBILE tt 


luksusowe, ciężarowe i omnibusy. 


1t MOTORY tt 


atala dla wszalkich motaryałów popędowych i gałęzi 
przemyslu. 


Krakowska Filia austryackiego Towaa 
rzystwa motorowego BENZ. 


Biura i wystawa: Kraków, Grand Hotel 
Garage i warsztaty reperacyjne: ulica 
św. Filipa Ks. 9. 


„Hotel Narodowy” 


Kraków, ulica Poselska L.. 22 


Cena pokoi ze światłem elektrycznem 
i usługą od 2 koron wzwyż. 


TOWARZYSTWO BUDOW.ANE 


W KRAKOWIE 


stow. zarej, z ograniczoną poręką 


Kraków, ul. Gołębia 5 
Nr. telefonu 447, 


Opracowuje dla człanków plany, przedmiary, kosztorysy, 
wykonuje wszelkie budowle od najzwyklejszych do najbar- 
dziej skomplikowanych i luksusowych, a także budowie 
betonowe, tudzież kanalizacye; załatwia pomiary i oszaco- 
wania realności, tak w Krakowie jak I na prowincyi, udziela 
człankom opini! w sprawie kupna parcel i budowy damów. 
Specyainaść: Budowa domów czynszowych i luksuso- 
wych, tudzież budowli fahrycznych z oddaniem aż do 
klucza, przy wszelkich możliwych ułatwieniach finan- 
sowych. Towarzystwo wykonuje powierzone mu budowy 
z największą szybkością przy pomocy najnowszych maszyn, 
używanych w przemyśle budowlanym. — Robotami powie- 
rzonemi Towarzystwu kierują architekci i budowniczowie: 
Bronisław Górski, Alfred Kramarski, Rajmund Meus? 
Jan Meyer i Józef Wilczyński. 

Uwaga: Członkiem Towarzystwa zostaje ten, kogo przyj- 
mie zarząd po |poprzedniem podpisaniu deklaracyi. Udzia 
członka wynosi 10 K (10 K); członek może mieć więcej u 
działów. 
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THE ROLLER SKATING RINK 


Kraków WROTNISKO Rajska 12. 


Codziennie 2 seanse sportowe rano od 10 

do 1-ej I od4-ej do 11 wieczorem bez przerwy. 

Wieczorem muzyka wojskowa oraz popisy 
pp- Rud de Komjathy i Alf. Bartha. 


Szczegóły w afiszach. 


PIŁKI NOŻNE 


buciki 


Nagolenniki i 
do tychże. 


Lawn- Tennis 


Rakiety, Pilki i wszel- 
kie artykuły sportowe. 


| W ważnej sprawie. 


REIM i SKA KRAKÓW 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


tn 


FILIA c. k. uprzyw. GALICYJSKIEGO AKCYJNEGO BANRU HIPOTECZNEGO w Krakowie. 


Przyjmuje papiery wartośc. w depozyt do przechowania, 


Wynajmuje skrytki w kasach 
(Safe- Deposits), 


Czem mają być nasi synowie? 

Z początkiem każdego roku szkolnego staje się 
aktnalną dla wszystkich radziców kwestym, do ja- 
kiej szkoły mają oddać swych dorastających synów, 
na jakie skierować tory ich młodość i lata szkolne, 
które mają zarazem stanowić o przyszłem ich zaję- 
cin. Na szczęście w ostatnich czasach powstało kilka 
typów szkół, oprócz gimnazyów i szkół realnych, tak, 
że kwestya wyborn przyszłego zajęcia dla dzieci nie 
przedstawia jnż dzisiaj takich tradności, jakie przed- 
stawiała lat temu np. 20. Dzisiaj chłopak 10-letni, 
wstępujący do szkały Średniej, nie masi już da pe- 
wnego stopnia decydować © swoim przyszłym zawo- 
dzie; ma na to czas przez cztery lub pięć łat, a na- 
wet przez cały czas stadyów gimnazyalnych czy re- 
ałnych, bo są pewne szkoły, do których trzeba przy- 
gotowania przez cztery alba więcej lat w gimnazynm, 
a nawet po maturze młodzieniec może sohie wybrać 
zawodową wyższą uczelnię, nie uniwersytet, czy te- 
chnikę. Sprawa ta jednak, zwłaszcza u nas, w Gali- 
cyi, jest nadal niesłychanie ważną. 

Zakorzeniło się u nas głupie, niedorzeczne prze- 
konanie, że ideałem dla ojców i matek jest zdobycie 
dla syna stanowiska „urzędnika*. Społeczeństwo 
w Galicyi, patrzące na każdym kroku na formalną 
niemal nędzą urzędników, mie zdobyło się dutąd na 
krytyczny sąd o urzędniczej karyerze i jest przeko- 
nane, że „stała pensya“, „rangi“ i „emerytura“ są 
dla młodego człowieka co najmniej bramą do raju. 
Peha się tedy wszystko do gimnazyów, którymi Ga- 
licya jest poprostu usiana i marzy się tylko a tem, 
żeby student, po skończeniu nniwersytetn dostał się 
też z pomocą Pana Boga i wszechmocnej protekcyi 
do jakiego „urzęda*, poza którym rodzice nie widzą 
szczęścia na ziemi. 

O szkole handlowej, przemysłowej, rolniczej, a 
studyach praktycznych mówić u nas nia można, „Jak- 
toż Mój syn miałby pójść do szkoły przemysłowej ?1 
Ależ to niesłychane!* — słyszy się nieraz. I idzie 
do gimnazynm chłopak, nie mający najmniejszych do 
pracy umysłowej zdolności, męczy sam siebie i mor- 
duja swych profesorów, zniechęca się da świata i lu- 
dzi i nareszcie dobija do urzędniczej przystani, gdzie 
go czeka dożywotnia stała płaca i emerytara, a na 
dadatek dożywotnia nędza bez emerytury. Gdyby był 
poszedł np. do szkoły przemysłowej i został np. bo- 
downiczym, w trzydziestym roku życia miałby przy 
pracy majątek — a tak w 60-ym rokn ma biedę, 
ale jest urzędnikiem, c.k. urzędnikiem i ma na kołnie- 
rzu gwiazdki i ma dlngów tyle, co włosów na glo- 
wie. 

Nie zastanawiają sią u nas ladzie nad tem, że 
przecie poza karyerą urzędniczą są zawody, stokroć, 
jeśli już chodzi o zabezpieczenie sobie ntrzymania, 
lepiej popłatne, że zwłaszcza w naszym kraja trzeba 
właśnie jak najwięcej ladzi do pracy, właśnie w in- 
nych dziedzinach społecznego Życia. Jeśli chodzi 
o odpowiedź na pytanie, jakie zawody w czasach 
dzisiejszych przedstawiają najlepsze na przyszłość 
widoki, to musimy wyznać otwarcie, że najpomyśl 
niejsze widoki otwierają się przed tymi, którzy się 
poświęcają handlowi i przemysłowi w całem szero- 
kiem tych słów znaczeniu. Możnaby wprost powie- 
dzieć, choć wygląda to dziwnie, że właściwie nezo- 
nych i nrzędników, względnie inteligentów, kandyda- 
tów na urzędników mamy aż za dnżo, nie mamy na- 
tomiast ludzi, którzyby się poświęcili żywotnym, bo 
ekonomicznym i gospodarczym interesom i wymogom 
życia. 

Jest to faktem i to faktem wielekroć praktycznie 
stwierdzonym, że brak odpowiednio wykształconych 
i dobrze nkwalifikowanych sił daje się dotkliwie od- 
czawać w kupiectwie, w handlu wogóle. Jeśli się 
zważy, jak olbrzymie znaczenie ma dla naszego krajn 
handel, jeśli się zważy, że jest on podatawą ekonomi- 
cznego naszego odrodzenia, od którege zawisło bezpo- 
średnio odrodzenie polityczne i duchowe, to musimy 
dojść do przekonania, że kwestya wyboru zawodu nie 
jest sprawą, obchodzącą wyłącznie jednostki, że prze- 
ciwnie, trzeba na nią patrzeć z ogólnego społecznego 
stanowiska. O tem sią u nas nigdy nie myśli. Każdy 
ojciec i matka drży o swego synalka, który się rwie 


polecają najtaniej 


Perfumy, Mydła, Pudry, Kremy, Aparaty kosme- 
tyczne do masowania. Schampon Tarool przeciw 
łupieżowi. Tarool przeciw wypadaniu włosów. 
Nowy cennik główny 200 stronic druku darmo i opłatnie. 


Rynek 37 
Linia A-B 


Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, 
Przyjmuje wkłady pieniężne do oprocentowania. 
Oprocentowanie rozpoczyna się od dnia złożenia. 


np. do szkoły rolniczej, zapominając zupełnie o tem, 
że ten syn jako rolnik może sobie stokroć wygodniej 


życie urządzić, niż wysokiej rangi urzędnik, a co 
więcej, bez wątpienia przyniesie społeczeństwu sto- 
kroć więcej korzyści, niż pięcio urzędników razem. 

Z tym przesądem co do kuryery urzędniczej czas 
najwyższy skończyć. Zanim się jednak społeczeństwo 
pogodzi z nowym prądem, trzeba, by nasza reprezen- 
tacya parlamentarna postarała sią o przygotowanie 
pod ten nowy prąd łożyska i wymogła od rządu, by 
jaknajprędzej założył w Galicyi jak najwię- 
cej szkół zawodowych. Przesąd urzędniczy 
wtedy zniknie, a społeczeństwo, chornjące dzisiaj na 
hyperprodukcyę pólinteligentów i nieszczęśliwców, 
odetehnia i wejdzie na tory, tym razem na pewno 
do lepszej prowadzące przyszłości, 

Uwagi te nasunęły się nam pod pióro z okazyi 
noworczpoczynającego sią roka szkolnego. Polecamy 
ja uwadze rodziców i młodzieży. 


Nowy sezon w teatrze miejskim. 


Zaczął się pod auspieyami Wyspiańskiego i pod 
znakiem „gruntownego* odnowienia gmachu teatral- 
nego, wreszcie pod znakiem znacznego obniżenia się 
artystycznej wartości personalu. To ostatnie pobli- 
czność, uczęszczającą do teatru, najbardziej obchodzi, 
pomówimy więc o tem obszerniej. 

Z personalu, który chlnbnie dźwigał na swych 
barkach artystyczne ohowiązki teatra krakowskiego 
w ubiegłym sezonie, ubyli pp. Wolska, Wysocka i So- 
biesław. Mieli nbyć pp. Jarszewska i Sosnowski, ale 
na skutek alarmu, wszczętego w prasie warszaw- 
skiej, (nie krakowskiej, bo krakowskie dzienniki na 
alarm wobec p. Solskiego zdobyćby się nie potrafiły) 
oboje zastali nadal pozyskani dla sceny krakowskiej. 
P. Wolska i p. Sobiesław ustąpili sami, tak, że dy- 
rekcya za ich wystąpienie winy nie ponosi. Nato. 
miast ciężką winą dyrekcyi jest niezaangażowanie 
p. Wysockiej. Z ustąpieniem bowiem p. Wysockiej 
straciła scena krakowska jedyny pierwszorzędny ta- 
lent kobiecy, straciła artystkę wielka, w całem tego 
słowa znaczeniu, artystkę, której się tak łatwo za- 
stąpić nia da, Po mstąpienin p. Solskiej była p. Wy- 
socka jedyną gwiazdą sceny krakowskiej, na której 
prócz p. Jarszewskiej, artystki niewątpliwie bardzo 
nfałantowanej, ala jeszcza młodej i dopiero zdążają- 
cej do wyżyn, do których oby jak najprędzej doszła, 
nie było ani jednego, dosłownie ani jednego wybi- 
tnego talentu kobiecego. Obecnie, gdy nstąpiła p. 
Wysocka, w personalu kobiecym powstała niewątpli- 
wie luka, boć przecież trzeba być bardzo naiwnym, 
aby dać w siebie wmówić, ża p. Wysocką zastąpi p. 
Kosmowska czy p. Morozówiczówna. Bez kwestyi, 
obie te panie mają tałent, ale o zastąpienia nimi 
takiej artystki, jak p. Wysocka, przecie nawet mowy 
być nia może. 

Jest wielką winą dyr. Solskiego, że dopnścił do 
tego, iż p Wysocka scenę krakowską, na której jej 
wielki talent zajaśniał w całej pełni, opuściła; jest 
jeszcze większą winą komisyi teatralnej i prasy kra- 
kowskiej, że nie stanęła energicznie w obronie sceny 
i pozwoliła na usunięcie się p. Wysockiej, Taka ar- 
tystka, jak p. Wysocka, nie jest „za droga* nigdy, 
a tem tłómaczył p. Solski motywy nieodnowienia 
z p. Wysocką kontrakta. Ubytek samej p. Wysockiej 
znaczy dla sceny krakowskiej więcej, niż nbytak 
dziesięciu innych artystek, alba przybytek 20 no- 
wych adeptek scenicznych. Teatr krakowski nia moża 
być nezelnią dramatyczną, a mamy wrażenie, że ten 
szereg nowych artystek, których „pozyskanie* dla 
sceny i „angażowanie“ (czasem bəz centa gaży) 
ogłaszały komnnikaty teatralne, to szereg adeptek, 
z których mogą wyrość talenty, ala które nie mogą 
być jeszcze dzisiaj uważane za siły, mogące wypełnić 
inki, jakie w ostatnich dwóch latach powstały wsród 
personalu kobiecego. 

Trudno dziś jeszcze wyrokować o tych nowych 
nabytkach sceny. Zastrzegamy więc sobie sąd stano- 
wczy na później; konstatnjamy tylko, że nie zyska- 
liśmy ani jednej siły, godnej zastąpienia p. Wyso- 
cekiej, ani jetnej siły, któraby zastąpiła p. Solską, 


Przybory do podróży i kąpieli. 


Kompletne necessery. 


Hamaki ogrodowe 
Torby turystyczne 

kompletne przy- 
bory ryhoałowcze. 


Aparaty do sporządzania wody sodowej. 


czyli że personal teatrn pod względem artystycznych 
walorów z tym sezonem znacznie się obniżył. 

Zapowiedziano wprawdzie, że zaangażowano p. 
Mrozowską. Tak, ale gościna p. Mrozowskiej trwać 
będzie zaledwie trzy miesiące. Gdyby nam dyrekcya 
pewnego pięknego dnia obwieściła, że p. Mrozowską 
zaangażowała na stałe, bylibyśmy jej bardzo, bardzo 
wdzięczni. Ale wiemy z góry, że to tylko pozostanie 
naszem pobożnem życzeniem. 

Z serdecznym żalem przyjęli bywalcy teatralni 
wiadomość o ustąpieniu p. Sobiesława. Kto go za- 
stąpi, na razie nie wiemy, zobaczymy dopiero, gdy 
nowo zaangażowani artyści znajdą pole do wykaza- 
nia swych zdolności. 

Fakt odnowienia teatru był, że tak powiemy na- 
macalny, Odczuli ta ci, co byli na pierwszych przed- 
stawieniach, bo się poprzylepiali do krzeseł i wynie- 
li na dolnych częściach ubrania naoczny dowód 
gruntownego odnowienia widowni. 

Dotychczas nie mieliśmy sposobności widzieć tych 
olbrzymich adaptacyi na scenie, o których tyle gło- 
siły komunikaty teatralne, a która Rada miejska 
uznała za stosowne nawet zastrzedz sobie w kontrak- 
cie, pomówimy więc o tem przy najbliższej sposo- 
bności. 


0 polski repertuar na naszych scenach. 


Iyrekcya teatru miejskiego we Lwowie ogłosiła 
wczoraj komunikat o programie repertnarowym na 
nowy sezon teatralny. Program ten, zwłaszcza o ile 
dotyczy drama tm, jest bardzo interesujący, tembar- 
dziej, że zapowiada cykl przedstawień pol- 
skich, jaki dotychczas w żadnym z polskich teatrów 
nie był wystawiony. Będzie to rodzaj retrospek ty- 
wnych przedstawień, począwszy od Za- 
bioekiego aż do Wyspiańskiego. Ten wielki 
tykl polski rozpocznie się dnia 18 września komedyą 
Zabłockiego „Fireyk w zalotach“. Następnie wy- 
stawione będą: „Kawa“, komedya w 1 akcie, Adama 
Qzartoryskiego. „Staruszką młcda*, komedya w 
3 aktach, Franc, Bohomolea. „Spazmy modne“, 
komedya w 5 aktach, Woj. Bogusławskiego. 
„Bigos hultajski*, komedya w 2 aktach, Jana Dro- 
zdowskiego. „Powrót posla“, komadya w 3 aktach, 
J. U. Niemcewicza. „Barbara Radziwiłłówna ', 
tragedya w 5 aktach, AL Felińskiego. „Krako- 
wiacy i górale*, wodewil w 3 aktach, J. N. Ka- 
mińskiego. „Szkoda wąsów", komedyc-opera w 1 
akcie, Ł Dmuszewskiego. „Ślaby panieńskie“, 
komedya w 5 aktach, Al. hr. Fredry. „Żydzi”, ko- 
medya w 4 aktuch, Józefa Korzeniowskiego. 
„Konfederaci barecy“ dramat w 2 aktach, Adama 
Mickiewicza. „Kasper Karliński*, dramat w 3 
aktach, Wład, Syrokomli. „Marya Stnart*, traged. 
w 5 aktach, Jnl. Słowackiego. „Halszka z Ostro 
ga", dramat w 5 aktach, J. Szujskiego. „Kryty- 
cy“, komedya w 5 aktach Jana Chęcińskiego. 
„Piękna” dramat w 3 aktach, Świętochowskie- 
go. „Kościuszko pod Racławicami“, sztuka W. L. 
Anczyca (w nowej inscenizacyi nowe kostyamy 
i dekoracye) „Pam Damazy“, komedya w 4 aktach, 
Józefa Blizińskiego. „Przed ślubem“, komedya 
w 6 aktach, Kazim. Żalawskiego. „Grobe ryby“, 
komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego. „Bzy 
kwitną“, komedya w 1 akcie, Zygmnnta Przybyłl- 
skiego. „Żabusia”, komedya w 3 aktach, Gabryeli 
Zapolskiej. „Parodye miłości”, komedya w 1 akcie, 
Bol, Gorczyńskiego. „Dla szczęścia*, komedya 
w 3 aktach, Stan. Przybyszewskiego. „Z do- 
brego serca“, dramat w 1 akcie, Lneyana Rydla, 
„Legion“, sceny dramatyczne, stanisł. Wyspiań- 
skiego. 

Oprócz powyższego cyklu i „Oyganeryi* No- 
waczyńskiego, wystawione będą następujące sztn- 
ki naszych połskich attorów : J. Germana „Ko- 
bieta z perłą*, Zapolskiej „Nerwowa awantura”, 
Staffa „To samo“, Konczyńskiego „Straceń- 
cy“, Przybyszewskiego, — nowość zapowie- 
dziana nowości Rittnera, Perzyńskiego, Źnławskiego, 
Gorczyńskiego, oraz sztuka Ladwika Hellera i 
Henryka Cepnika „Za gwiazdą Napoleona“, osnn- 
ka na tle wojny francusko-hiszpańskiej i stosunka 
Napoleona do Polaków. 

Dyrekcya zapowiada, że nia będzie szczędzić ko- 
sztów na stylową wystawę wszystkich wspomnianych 
utworów i dołoży starań, aby te przedstawienia były 
prawdziwą ozdohą sezonu. 

Jakkolwiek jesteśmy przyzwyczajeni do tego, że 
programy dyrekcyi teatralnych na to są ogłaszane, 
by ich się nie trzymano, że z pomiędzy całej litanii 
zapowiadzianych sztuk wystawienia doczekuje się za- 
ledwie kilka, mosimy jednakże podnieść z uznaniem 
fakt, że dyrekcya teatru lwowskiego zdobyła się na u- 
stalenie takiego doborowego repertuaru polskiego. Samo 
to jest już wielką zasługą, jeśli się zważy, że reper- 
tnar scen polskich bywa zazwyęzaj bezplanowy, że 
w większej części zależy od szczęśliwego lub mniej 
szczęśliwego przypadku, co sią np. w zeszłym roku 
anamiennie odbiła na repertuarze sceny krakowskiej, 
Dla dramatu polskiego jest ta rzecz pierwszorzędnej 
wagi. 

Rozpowszechniło się u nas zdanie, że w naszej 
literaturze nie ma właściwie dramatu Zdanie to, 
przytaczane często przez kierowników naszych scen, 
jest tylko po części usprawiedliwione. Prawda, że 
w dziedzinie dramatu nie stanęliśmy na wyżynach, 
na jakich stanęła Anglia czy Francya, ale nie mo- 
żna powiedzieć, jakobyśmy nie mieli dramatn. Q- 
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wszem, dramat mamy, mamy nawet „starej daty* n- 
twory, bardzo wysoko pod wzglądem artystycznym 
stojące, ale że a nich nie wie publiczneść, tu jest 
w lwiej części „zasługą” właśnie kierowników scen, 
którzy na dramat polski doby ubiegłej starannie spu- 
Ścili zasłonę, po części nie roznmiejąc jego znacze- 
nia, głównie zaś ze względu na pęd publiczności do 
poznania rzeczy nowych, inaczej mówiąc przez wzgląd 
na kasę. Dyrektorzy polskich teatrów dbają głównie 
i wyłącznie o to, co się pnhliezności podoba, czyli 
o to, ca im jak najwięcej przysporzy dochodu i wolą 
wystawiać marnoty i ramoty francuskich, czy nie- 
mieckich spółek, niż sięgnąć do skarbnicy naszej pol- 
skiej twórczości. Przyzwyczaili publiczność do obce- 
go „towarm*, bo o dziełach sztuki rzadko w tym 
wypadku mówić można, wmówili w nią, że „stare“ 
nasze dramaty i komedye są nudna, a to przekona- 
nie starali się wedle sił ntwierdzić systematycznem 
pomiewieraniem naszego repertuaru dramatycznegu 
w ten sposób, że wystawiali od czasa do czasu jakiś 
utwór starszej daty w takiej okropnej scenie deko- 
raeyjno-kostyumowej, z takim mizernym nakładem 
pracy reżyserskiej i lekceważeniem, ża musieli pu- 
bliczności całą naszą twórczość dramatyczną dawniej- 
szą obrzydzić. 

Reznitatem tych „artystycznych“ nsiłowań było 
to, że dzisiaj przeciętny, a nawet nieprzeciętny in- 
teligent wzrusza ramionami na samo wspomnienie 
Bogusławskiego, Zabłockiego, czy nawet Korzenio- 
wskiego lub Szujskiego. Nasza młodzież szkolna stu- 
dynjąca literaturę polską, zna znacznie lepiej Flenrsa 
i Caillaveta, Battaille'a i najrozmaitsze spółki fran- 
euskie i niemieckie, niż utwory Felińskiego czy Świę- 
tochowskiego. Nic dziwnego, że zdanie, iż nie mamy 
polskiego dramatn, się utarło; publiczności daje się 
bowiem stale w naszych teatrach rzeczy najnowsze 
i to arcywybierane z polskiej twórczości dramaty- 
cznej, a zamyka się przed nią w zupełności cały bo- 
gaty skarbiec literatury z okresu romantycznego i 
poromantycznego, zapełniając repertuar fabrykatami 
zagranicy. w takich stosunkach dramat polski 
nie może się należycie rozwijać, to proste i zroza- 
miałe. Główną winę ponoszą ta właśnie nasze teatry, 
dla których twórczość dramatyczna rodzima starsza 
jest zawsze bękartem, I nie tylko „starsza“. Przecie 
do dziś dnia nie wystawiono wszystkich dzieł Wy- 
spiańskiego... 

Znaczną winę ponoszą w tym wypadku także na- 
si recenzenci teatralni. Powiedzmy sobie otwarcie, 
ża w całej Galicyi nie mamy ani jednego recenzenta 
teatralnego, w całem słowa tego znaczeniu, (boć e- 
lukubracyi hnmorystyczno-recenzyjnych p. Makuszyń- 
skiego tie można traktować na seryo). Pp. recenzen- 
ci uważają stale za swój obowiązek „jeżdżenie“ au- 
torów polskich, zwłaszcza młodszych, których utwory 
pojawią się na seenie. Wyszuknją w tych utworach 
niemal z mikroskopem w ręku wszelkie błędy, wady 
i błędziki, ale gdy się wystawia zagraniczne ramoty, 
zamykają na nie oczy, jakby zasuggestyonawani tem, 
że to „przecie zagranica". Ale to sprawa, o którejby 
dużo trzeba mówić, aby ją należycie wyjaśnić. 

Wracajmy do teatrn. ` 

Zaznaczyłam wyżej, że samo ustalenie retrospe- 
ktywnego cykln przedstawień jest jnż faktem donio- 
słym. Należałoby się spodziewać, że z takim cyklem 
wystąpi przedewszystkiem scena krakowska, jako ta, 
która ma być w świątyni narodowej sztuki drama- 
tycznej polskiej strażniczką i kapłanką. Należało się 
spodziewać, tembardziej, że teatr krakowski nie ma 
balastu operetkowego, ani niema opery, które bądź 
co bądź, w pełnym teatrze złączone paraliżują wy- 
stawianie dramatów i komedpi. A: wreszcie, sądzana, 
że dyr. Solski, obdarzony ponownie zaufaniem Rady 
miejskiej, będzie się starał z większą, niż w roku 
ubiegłym pilnością ustalić pewien jednolity program 
rapertugru. Przywiązywano też nadzieje do nowego 
dramaturga, który jako były krytyk teatralny, powi- 
nien był najlepiej odczuwać potrzebę, brak jednoli- 
tego repertuarn i przykry wprost objaw nieuwzglę- 
dniania naszej dawniejszej na polu dramata twórcza- 
ści. Tymczasem i p. Solski i p. Rakowski zawie- 
dli nadzieje. 

Z agłoszonych w kilkn pismach interwiewów z 
dyr. Solskim nie dowiedzieliśmy się o planowym ja- 
kimś repertnarze, właściwie niezego, z wyjątkiem 
chyba tylko tego, że znown teatr krakowski nie bę- 
dzie wcale uwzględniał starszej twórczości polskiej 
w dziedzinie dramatu, że zdobędzie się tylko na wy- 
stawienie „Kościuszki pod Racławicami* w „nowej“ 
szacie dekoracyi, (aby tylka nie tak „nowej“, jak 
bywała w latach dawnych, np. w dramacie „Paweł 
I“, gdzie z jednej przystawki dekoracyjnej zrobiono 
„nowe“ dekoracye). 

Ta bezplanowość dyrekcyi krakowskiego teatrn 
musi wywołać i wywołała już u wszystkich, szczerze 
miłujących teatr, wrażenie bardzo przykre. Aby ta 
wrażenie zatrzeć, powinien p. Solski pójść za przy- 
kładem lwowskiaj dyrekcyi teatru. 

Scene krakowska ma obowiązki większe, niż see- 
na lwowska, a dyrekcya powinna sobie nareszcie zdać 
sprawę z tego, że jej obowiązkiem jest kulty wo- 
wanie przedewszystkiem sztuki polskiej, 
jest działanie w myśl szczytnego hasła, widniejącego 
na frontonie gmachu teatralnego: „Kraków naro- 
dowej sztnce*. 


Czy rośliny mają oczy? 


Senzacyjny artykuł pod powyższym tytniem umieś- 
cil w jednem z czasopism niemieckich, dr. fil. Otto 
Damm, którego tok podajemy tu w obszernem stre- 
szezenin: 

Rzecz aczywista, że autor rozprawy nie zamierzył 
wykazać istnienia u roślin takich oczu, jakie posia- 
dają zwierzęta ssące i owady, lecz rozpoczął badania 
nad formami narządów wzrokowych takich, jakie pa- 
siadają najniżej ukształcone zwierzęta. 

U pijawek np. skonstatowano, że na przednich 
pierścieniach ciała posiadają ciemne plamy tzw. oczy, 
narządy, służące im do rozróżniania ciemności i światła 
i wyczuwania kiernnku światła. Pewne gatunki sli- 
maków mają na końcu macek, inne najniższe zwie- 
rzątka w różnych miejscach ciała czarne punkty, 
która są również narządami, tesame fnnkcye sprawn- 
jącemi. Wszystkie te zwierzątka są jak najbardziej 
prymitywne norganizowane. 

Podobne organy zauważyć zdołano w ostatnich 
czasach i u roślin. 

Każdemn prawie znany jest fakt, iż rośliny np. 
pokojowe, stojąca w oknach, kiernją w ten sposób 
swoja liście , by powierzchnia liścia zwrócona byla 
prostopadle do padających promieni światła. Dzieja 
się to skutkiem skręcenia się łodygi. Jeżeli owiniemy 
łodyżkę liścia czarnym papierem, ażeby wykluczyć 
w ten sposób bezpośrednie działanie światła i nasta- 
wimy w ten sposób powierzchnią liścia, by na nią 
światło padało pod kątem, zobaczymy, że liść skręci 
się wraz z ładyżką również w odpowiednie dla siebie 
położenie. Natomiast próby dokonywane z owijaniem 
liścia, zamiast łodyżki, wykazały, że sama łodyga 
nigdy nie jest wstanie wtym wypadku nadać pawierz- 
chni liścia odpowiedniego położenia. 

Wynika stąd, że właśnie powierzchnia liścia po- 
siada zdolność rozróżniania kierunku światła. 

Wynika stąd również dalej i to, że podrażnienia 
idzie w kieranku od liścia do łodyżki. Cały więc 
proces rozpada się na trzy stadya: podrażnienie, skie- 
rowanie podrażnienia i odpowiednia reakcya. Za prze- 
wodnik po którym przebiega w roślinach wrażenie 
światła, uważać należy prawdopodobnie plasmę za- 
wartą w komórkach rośliny. 

Berliński badacz fizyologii roślin, prof, Haberlandt, 
któremn wiedza zawdzięcza to epokowe odkrycie, 
wykazał, że za organ dostrzegania światła przyjąć 
należy wierzchnią skórkę liścia. Skórka ta zbudowana 
jest z reguły z bezbarwnych komórek jednakowego 
układu. Zewnętrzna ściany tych komórek są mniej 
lub więcej na zewnątrz sklepione, wewnętrzne zaś 
płaskie; przecież jednak zdarza się często, że wewnę- 
trzne ścianki wykazują sklepienie w kierunku wnętrza 
liścia, a w ten sposób komórka przekształca się 
w rodzaj dwaklęsłej lub dwnwypukłej soczewki, która 
przez załamanie wpadającego promienia wytwarza 
jasno świecącą powierzchnię, otoczoną strefą ciem- 
niejszą. 

To, że wypnkłe komóreczki lunkcyonują jako 
soczewki, da się jeszcze i w inny pomysłowy sposób 
zbadać i ndowodnić. Należy oddzielić ostrem cięciem 
wierzchnią skórkę liścia i umieścić ją pud mikrosko- 
pem. Jeżeli nastawimy mikroskop na wewnętrzną 
ścianę skórki, zobaczymy przy prostopadłym kierunku 
światła w każdej komórce jasne pole z ciemniejszyta 
brzegiem. Jeżeli przesuniemy mikroskop pod kątem, 
usunie się również i jasna pole w tym kierunku. 

Tosamo zachodzi rzecz oczywista i w żywym 
liścia. Wedle przypuszczenia prof. Haberlandta, za- 
chowaje się ta protoplazma, która przylega do wewnę- 
trznych ścian wierzchnich komórek, waposób cznły 
na ówiatłu. 

Temsamem badacz udowodnił licznemi dalszemi 
próbami fakt, że w istocie owe czułe komórki odgry- 
wają u roślin rolę wzroku, Zanurzał więc rośliny, 
względnie ich liście w wodzie, lub zwilżał wodą i 
pokrywał cieniutką szybką miki, aby w ten sposób 
wyłączyć działalność soczewkową komórek i w kaž- 
dym wypadkn listki takie nie reagowały na światło. 

Ostatnio przeprowadził jeszcze jedno doświadcze- 
nie, polegające na tem, że pół liścia zanarzył w wo- 
dzie, pół zaś pozostawiał suchym, przedzielając obie 
części rodzajem zasłony, poczem obie partye naświe- 
tlał pod skośnym kątem. W każdym wypadku na 
światło reagowała tylko część sucha liścia. 

Na podstawie tych dowodów uznał ów badacz 
swoją teoryę o wzroku roślin jako nie podlegającą, 
zarzntom. 

W ten sposób przyjąć nam należy ze ździwieniem, 
że rośliny w istocie posiadają „oczy, i umieją „pa- 
trzeć”, jakkolwiek słów tych nżywamy w specyficz- 
nem znaczeniu. 


Miscelanea. 


Jak nasz magistrat walczy z drożyzną. — Nasze pro- 
pozycye w iym względzie — Źle, gdy żona wraca 
2 wakacyi, nie uwiadomiwszy męża o przyjeździe. 

Wiadomo powszechnie, że jak się do czego na serya 
zabierze krakowski magistrat, to napewno z tego — 
nie nie będzie. Naturalnie, o ile nie chodzi o sprawy 
prywatne pp. rajców, bo o nie dba się zawsze bardzo 
troskliwie, jaka, że bliższa koszula ciała jak co innego. 
Tak więc i z wielkiej akeyi przeciwdróżyźnianej, zai- 
nicyowanej przez sławetny magistrat krakowski od- 
nieśli krakowianie ogromny zysk — ale nie praktyczny. 
Komisya bowiem aprowizacyjna. specyalnie do regulo- 
wania cen środków żywności powołana, zamiast posta- 
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rać się o zniżenie cen mięsa, wypracowała elaborat, 
w którym najdokładniej wylicza, ile w innych miastach 
płacą i płacono za mięso, ile bydła sprzedają albo 
sprzedano na targowicy itd. Na łem koniec. Ciesz się 
krakowski obywatelu; ile razy jeść będziesz suchy chleb 
i tęsknić za mięsem, weź sobie to sprawozdanie apro- 
wizacyjnej komisyi, odczytaj sobie te kolumny cyfr 
i wyobraź sobie, że jest mięso tańsze. Będzie ci na- 
prawdę lżej. A żałuj tylko, że nie jesteśradcą wydziału 
aprowizacyjnego, bo wtedy byłbyś, zdaje się, tak sa- 
mo nieczuły na klęskę drożyzny mięsa, jak ów sza- 
nowny radca, który ten elaborat w pocie czoła wy- 
pracował, a ani razu nawet nie pomyśłał, jakby na- 
tychmiast lichwie mięsnej w Krakowie kres położyć. 

Ponieważ elaborat magistracki o drożyźnie mięsa 
ma zupełnie taką samą wartość dla uginających się 
pod ciężarem lichwy mięsnej obywateli, jak n. p. ze- 
szłoroczny Śnieg, podajemy od siebie dalsze środki na 
zapobieżenie drożyźnie, trzymając się jednak Ściśle 
wzorów magistrackich. A więc: 

Trzeba najpierw przez 7 miesięcy zastanawiać się 
i radzić, ile cieląt może mieć jaka krowa; 

Dalej zastanowić się, jaki skutek wywiera woda 
deszczowa na płodność krów. 

Zastanowić się izbadać — wciągu co najmniej roku 
— jaka pogoda wpływa na humory pp. rzeźników, do- 
brze, a jaka źle i przedstawić to wszystko statystycznie. 

Mamy nadzieję, że następny elaborat komisyi w spra- 
wie mięsnej uwzględni szczegółowo tę środki zapo- 
biegawcze. Są one bowiem zupełnie podobne do pro- 
ponowanych przez nią Środków. 

. 
. . 

Źle jest, gdy żona powraca z wakacyi wogóle, 
a jeszcze gorzej, gdy wraca, nie uwiadomiwszy mięża 
o terminie przyjazdu, Przekonała się o tem pani K, 
(nazwiska ze względów łatwa zrozumiałych nie wy- 
mieniamy). 

Pani K. ice we czwartek wieczornym po- 
ciągiem ze Zakopanego i poszła do domu, aby mężowi 
sprawić niespodziankę. Męża jednak nie zastała w do- 
mu. Zaczęła się przebierać. Otworzyła szafę i zdumio- 
na widokiem nie swoich kilku sukien, zaczęła przerzu- 
cać wiszące tam ubrania. Naraz — kiedy zajęta była 
tem przerzucaniem i myślami, skąd się owe obce su- 
knie w jej szafie wzięły, otwarły się drzwi, a w nich 
stanęła jakaś dama, widocznie dopiero wyszła z ła- 
zienki i zobaczywszy panią K., krzyknęła: 

— Proszę się natychmiast odsunąć od szafy i wy- 
nieść precz, bo zawałam policyę! 

Pani K. zdumiona patrzała na krzyczącą, nie wie- 
dząc nawet, co ma o niej myśleć, gdy owa niewiasta 
pobiegła ku oknu i poczęła krzyczeć: 

— Na pomoc! Złodziejka jest w mieszkaniu! 

Jakiś ekspres, przechodzący pod oknami, wpadł do 
kamienicy, wszedł do mieszkania i zanim pani K. 
achłonęła z przestrachu, porwał ją w pół i zaczął cią- 
gnąć z mieszkania — na policyę. 

— Jak pan śmie! — wołała pani K. — Jestem żo- 
ną pana K. Przyjechałam przed chwilą z Zakopanego. 
— To nieprawda! — wołała pierwsza niewiasta 

pani K. ma wrócić dopiero za cztery dni. 

Wywleczono panią K. na schody i chciano ją ko- 
niecznie oddać na policyę, gdy na szczęście nadszedł 
stróż i wyjaśnił sytuacyę. Pani K. wróciła do swego 
mieszkania. 

Panna Julcia, która się upierała, że pani K. jest 
złodziejką, oświadczyła jej wręcz, że ona pocieszała 
pana R. przez czas wakacyi i co gorsza, zwymyślała 
ją, iż nie zawiadomiła męża o właściwym terminie 
przyjazdu i naraziła ją i siebie na skandal. 

Jak wyglądał potem pan K. — o tem już nie tylko 
kronikarz, ale nawet raport policyjny milczy. 


Ze sportu. 


Floridsdorfer Athletik sportklub— Wisła 
4:1 (3:1). 
Kraków, 4 sierpnia. 

Drnżyna biało niebieskich należy do tych dwu- 
nastu w Wiedniu, które uznane zastały na sezon 
bieżący za pierwszoklasowa. Pozostanie ona w tej 
klasie i na sezon przyszły, gdy liczba ta zmniejszy 
się do dziesięciu. 

Niektóre jej wyniki są nawet bardzo korzystne. 
Pobieżny przegląd ubiegłego sezonn przedstawia się 
następująco: 

Z I. V. F. C. przegrywa 3:1, z Amatorami wy- 
grywa 2:1. W turnieju o piłkę srebrną przegrywa 
z W. A. F. 9:2. Z Rudolfshuglem uzyskuje 2:1. W 
powtórnych spotkaniach z Vienną i Amatorami wy- 
chodzi bez rezultatu, a z Rndolishuglem przegrywa 
match rewanżowy 3:1. Forma papierowa wykazuje 
więc ogromna różniee, nie dające oznaczyć wartości, 
drnżyny. 

Drużyna ta okazała też wczoraj znaczną hezbar- 
wność. Nie posiadają oni żadnego stylu, gra ich musi 
być w spotkaniach ze gilniejszemi drużynami wylą- 
cznie obronną, to też wczoraj nie umieli wyzyskać 
należycie tej przewagi, jaką uzyskali w piewszej po- 
łowie, a której w drugiej wskutek lepszej gry „Wi- 
sły" nie mogli jaż osiągnąć. 

Gra w pierwszej połowie była bardziej zajmująca, 
tempo — ca prawda używane — dochodziła dość 
często do miary pierwszej klasy, w drugiej osłabło 
zupełnie. To też gra przestała być interesnjącą i nia 
wywoływała tych objawów zadowolenia i niezadowo: 
lenia n pnbliczności, jakie częsta w Krakowie wi- 
dzieć można. Gra nie wykazała ani pewnych wybi- 
tnych cech obu drnżyn, ani też nie posiadała stylu; 
była ona chwilami hezładną i wyraźnie odczuwało 
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się tu początek sezonu. Stosunek liezbowy daja 
względnie dokładną miarę wczorajszej gry; obia 
strony odznaczały się małym zasobem strzałów. Atak 
Wisły był pod bramką zawsze ten sam co i zwykle. 
Na szczególne wyróżnienie zasługuje środkowy po- 
mocnik, który zawsze potrafi zwrócić nwagę na sie- 
bie mimo tej niewdzięcznej, a trndnej roli, jaką od- 
grywa pomoc. 

Dwa rzuty karne, obustronnie nie wyzyskane, 
były raczej dowodem tej bezładności, która tak zna- 
miennie objawiała się w ustawionych autach — ani- 
żeli brutalności gry, która była zresztą przeciętna. 

Wybitniejszych momentów nie było. To też pu- 
bliczność wychodziła bez wrażeń, jakie zwykle wynosi 
z boiska. 


$. p. Włodzimierz Ustyanowicz. 


Tydzień temu — w ubiegły poniedziałek — uległ 
znany w Krakowie sportsmen p. Ustyanowicz wy- 
padkowi, wskntek którego w dwa dni potem umarł. 

wiat sportowy w Galicyi, a zwłaszcza w Kra- 
kawie, stracił w ó. p. Ustyanowiczu jednego ze swych 
najdzielniejszych przodowników, jednego z pionierów 
sportowego ruchu w naszym krajn. Ś. p. Ustyano- 
wicz padł ofiarą tego sportn, który całą duszą nko- 
chał, nad którego rozwojem z całem zaparciem się 
pracował. Zgon jego okrył żałobą wszystkich, szcze- 
rze się sportem zajmujących, a wywołał serdeczna 
współczucie i żal w całem mieście i kraju. 
p. Ustyanowicz należał do tych ludzi, którzy 
w umiłowanym przez się zawodzie nia dają się zra- 
żać przeciwnościom, którzy energią, pracą nienstan- 
ną i zapałem umieją tchnąć zapał w innych; do czy- 
nu powałać i zagrzać nawet obojętnych. Jednostek 
takich nie spotyka się często, tym większy więc żal 
wywołała jego śmierć niespodziewana śmierć, która go 
wyrwała z pośród żyjących wtedy, kiedy ś. p. Usty- 
anowicz zaczął jaż oglądać owoca swojego działania 
i pracy, kiedy sport przezeń w głównej mierze na 
nowe pchnięty tory, zaczął zataczać coraz szersze 
kręgi i wśród naszego leniwego i nieninego społe- 
czeństwa zdobywać coraz większe zastępy zwolea- 
ników. 

Jego dzielem był wielki w ostatnich latach roz. 
wój automobilizmn w naszym krajn. On to pierwszy 
rzutki, energiczny i przedsiębiorczy, a przy tem a- 
żywiony tym zapałem, jaki tylko młodość i czysty 
charakter stworzyć mogą, założył w Krakowie wspa- 
niale, według najlepszych wzorów zagranicznych u- 
rządzony Auto-Garage i wzorowe warsztaty w Kra- 
kowie. Powołany na sekretarza Gal. Klubn automo- 
bilowego potrafił taką rozwinąć działalność, że anto- 
mobilizm, o którym przed laty 6-ciu jeszcze niewie- 
le w Galicyi słyszano, dzisiaj stanął w naszym kra- 


| im wysoko. To było Jego działem. 


Ale nie tylko automobilizm miał w śp. Ustyano- 
wiczn swego patrona i pioniera. Ś. p. Ustyanowicz 
kochał sport wogóle i w każdej jego dziadzinie za- 
znaczył wybitnie swoją działalność. Był więc ś. p. 
Ustyanowicz prezesem klubu piłki nożnej „Wisła“; 
jego staraniom głównie „Wisła“ mogła się tak świe- 
tnie rozwinąć, że mimo bojkotowania jej przez Zwią- 
zek wiedeński przetrwała i w tej dziedzinie sportu 
wielką w Krakowie odegrała rolę. 

Ś. p. Włodzimierz Ustyanowicz próbował także 
skutecznie swoich sił jako wynalazca. Wszak pamię- 
tamy jeszcze wszyscy jego tryumf przy pierwszej, 
w lntym b. r. odbytej próbie z wynalezionemi przez 
niego szniami motorowemi. — Sanie te, zaopatrzona 
w motor benzynowy o sile 18 HP, pędzone propełe- 
rem, zbudowane na chyżość 60 klm. na godzinę, osią- 
gnęły pomimo 13 stop. mrozu, który nie pozwalał 
metorowi (przy próbie bardzo krótko i nie mającemu 
tzasu rozgrzać się, przez co korboracya ucierpiała) 
pracować regularnie, 89 klm. na godzinę, chyżcść 
jaką rzadko kiedy 18-konny antomobil poszezycić się 
może. Sanie, obrobione z największą precyzyą i do- 
kładnością, wykonane zostały w zakładach konstra- 
ktora. Będą one trwałą pamiątką: po tym dzielnym 
wynalazcy i w majszlachetniejszem tego słowa zna- 
czeniu sporstmenie. 

Zginął młodo, pozostawiając po sobie ogólny żal. 
Padł ofiarą nie jakiejś własnej nieostrożności, ale 
jakiegoś fatum, którego w życiu dość często, nieste- 
ty, uniknąć nie można, 

Część jego pamięci. 

Pogrzeb śp. Ustyanowicza, odbył się w pią- 
tek z kaplicy wojskowej. Śp. Ustyanowicz był bo- 
wiem przedtem porucznikiem od trenu — był wido- 
mą manifestacyą nieklamanego żaln, jaki zgon jego 
wywołał w całem mieście. Kondukt pogrzebowy ol 
brzymi — karawan, na którym wieziono zwłoki na 
wieczny spoczynek, tonął w powodzi kwiatów i wień- 
ców. Za trumną postępowali obok rodziny zmarłego 
koledzy jego wojskowi generalicya i sztahawcy, a 
poza nimi olbrzymie tłumy mieszkańców Krakowa, 
poruszone do głębi jego Śmiercią tragiczną. 

Śp. Ustyanowicz osierocił młodą, niedawno poślu- 
bioną małżonkę Maryę, córkę śp. inż. Talowskiege, 
której Redakcya nasza zasyła tą drogą wyrazy naj- 
serdeczniejszego współczucia. 


ągzzznzz EmO ERNNNNN 
Prenumeratę na „Gazetę Poniedział- 


kowa“ zaczynać można każdego dnia 
w miesiącu. 


Telegramy. 
Zwołanie Sejmów. 


(Telegram wł, Gazety Poniedziałkowej). 

Wiedeń. W kołach dobrze poinformowanych 
twierdzą, że rząd po naradzie z miarodajnymi czyn- 
nikami polskimi postanowił Sejmu galicyjskiego 
na razie nie zwoływać. Sesya tegoroczna od- 
roczoną zostanie aż do ukończenia rokowań ugodo- 
wych polska-ruskich, ponieważ w przeciwnym 
razie obstrukcya ruska znów uniemożliwiłaby wszelkie 
obrady. 

Dalej obiegają pogłoski, że także od wydziałów 
krajowych innych krajów austryackich rząd na doty- 
czące swoje zawiadomienie otrzymał odpowiadzi od- 
mowne. Zwrócono mu w nich uwagę, że wobac 
rozstroju we wszystkich budżetach krajowych i nie- 
możliwości pokrycia wydntków, bndżetowe obrady 
Sejmów nie miałyby na razie celn. 

Wydziały krajowa radzą więc rządowi zaczekać 
ze zwołaniem Sejmów aż do chwili, w któraj 
parlament uchwali nowy plan finansowy, 
a zwłaszcza nawy podatek od wódki, z którego po- 
ława ma przypaść w ndziale finansom poszczególnych 
krajów. 

Dla rządu te odpowiedzi są podobno przykrą nie- 
spodzianką, ponieważ pragnął on zwołania Sejmów 
nie tyla w interesie krajów, ile dla zyskania na 
czasie, w celu przeprowadzenia rokowań 
czesko-niemieckich. 

Decyzya w tej sprawie jeszcze nie zapadła. 
Zdaje się jednakże, ża rząd od zamiaru powołania 
Sejmów nia odstąpi. 


Sejm galicyjski w kłopocie. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Lwów. Okólnik ministra spraw wewnętrznych, 
rozesłany do Wydzłałów krajowych, a donoszący 
o zamiarze rządn zwołania na sesyę dwutygodniową 
Sejmów krajowych — wprawił galicyjski Wy- 
dział krajowy w niemałe zakłopotanie. Podczas tej 
sesyi bowiem stanęłaby na pierwszem miejscu zadań 
sejmowych znów spawa reformy wyborczej 
sejmowej, a tymczasem wbrew zeszłorocznej u- 
chwale Sejmu konkretnego przedłożenia do 
tej reformy jeszcze nie przygotowano, 
Krążą też pogłoski, że wobec tego Wydział krajowy 
zwróci sią do ministra spraw wewnętrznych z prośbą, 
ażeby we wrześniu jaszcze Sejmu krajowego nie 
zwoływano. 


Sprawa kanałów galicyjskich. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Wiedeń. Z miarodajnej strony dano naszemu ko- 
respondentowi zapewnienie, że wiadomości o 
rzekomej zmianie trasy kanału Kraków- 
granica pruska, nie ma mowy. Kanał ten 
poprowadzony zostanie ściśle według trasy w pier- 
wotnym projekcie wyznaczonej, tak, że staaowić bę- 
dzie zupełnie prawidłową część ogólnej lini kanało- 
wej od Dniestro do Danajn, o ile ta z biegiem lat 
zostanie wykonaną. Co do tego jeszcze nie pewnego 
mie wiadomo i wszystko zależy ad dalszego rozwoju 
wewnętrznych stosunków ekonomicznych i politycznych 
w Austryi. Natomiast rychie wybudowanie 
kanału Wisła-granica praska jest już 
stanowczo postanowione i co do tego 
żadna nie zajdzie zmiana. 

Wysłane do powiatu chrzanowskiego komisya 
miały jedynie na celu przygotowanie materyała do 
rostrzygnięcia kwestyi spornzch, między życzeniami 
powiatn chrzanowskiega i miasta Oświęcima, wzglę: 
dnie wypracowanie projektów do bocznych dróg ka- 
nału, który ma oolączyć z nim kopalnie węgla w po- 
wiecie chrzanowskim. 


Kiedy się zbierze parlament? 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Wiedeń. Termin zwołania parłamentu na nową 
sesgę nie jest jeszcze ustanowiony. Jeśli rokowania 
czesko-niemieckie nie rozbiją się odraza, Izba posel- 
ska zbierze się dopiero w listopadzie. 


Czesi a ugoda. 
(Telegram własny Gazety Poniedziałkowej). 
Praga, 4 września. 

We środę zbiera się tu konferencya prezydynm 
czeskich posłów parlamentarnych. Jak słychać, egze- 
kutywny komitet kluba czeskich posłów postanowił 
w sprawie rokowań ugodowych nie wydawać na ra- 
zie żadnej opinii, aby nie spowodować komplikacyj 
i w tak już przykrej sytaacyi. Hgzekutywa ogłosi 
konkretne wnioski w czasie, kiedy to nzna za sto- 
sowne. 

Obrady konfareneyi tyczyć będą głównie sprawy 
nrachomienia Sejmu czeskiego i stanowisko Czechów 
wobec bar. Gautscha. 


Praga, 4 września. 

„Czas* donosi, że komisya narodowościowa zbie- 
rze się na obrady w sprawie ugody w połowie bm. 
i będzie obradować aż do Bożego Narodzenia. 

Gdyby komisya nie doprowadziła rokowań do te- 
go stadyum, że sejm czeski mógłby obradować, gdy- 
by nie otrzymała zapewnienie, że Niemcy zaprzesta- 
ną w sejmie obstrukcyi, to sejm czeski zostanie 
rozwiązany. 


Kolejarze grożą 


generalnym strajkiem. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziatkowej). 


Wiedeń, 4 września. 

Wczoraj odbyła się tu konfereńncya wszystkich 
grap kolejarzy 2 całej Austryi. Obrady dotyczyły 
głównie sprawy padwyżaszenia płacy dla kole- 
jarzy. Domagano sią podwyżki o 20 procent. 

Po długiej dyskusyi uchwalono, na wypadek, gdy- 
by ministerstwo kolei nie chciało w jak najkrótszym 
czasie spełnić żądań kolejarzy, rozpocząć na 
wszystkich kolejach w Anustryi bierny opór 
a gdyby i to nie pomogło, rozpocząć generalny 
strajk kolejowy w całej Auatryi. 

Pudczas dyskusyi poruszono bardzo często i wska- 
zywano jako wzór olbrzymi strajk kolejowy w Au- 
stryj, 


Poważna sytuacja w Europie. 


(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 
Wiedeń, 4 września, 
O andyancyi, jaką hr. Aehrenthal miał a cesarza 
w Ischlu, krążą tn najrozmaitsze pogłoski. Wedłag 
jednej hr, Aehrethal nsiłował podobno przekonać ce- 
sarza, że w aporze o Maroko Austro-Węgry 
nie mogą bezwzględnie stać po stronie 
Niemiec, ponieważ przez to do reszty zraziłyby 80- 
hie Anglię i Francyę i skłoniły te państwa do tem 
pegero popierania antiaustryackiej po- 
tyki Rosyi na półwyspie bałkańskim. Hr. 
Aehrenthal jest podobno zdania, że Austro- Węgry 
w tej sprawie nie tylko powinna pozostać zupełnie 
nentralnami, ale nadto wpływać na Niemcy w kie- 
runku zredukowania ich pretensyi wobec Francji. 
Ogólnie przytem panuje zdanie, ża andyencya ta do- 
wodzi, że sytuaoya polityczna w Europie 
jest bardzo poważna; właśnie ze względu na to 
cesarz zażądał szczegółowych informacyi o wszelkich 
kwestyach, 


Jussuf Izzedin w Berlinie. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Berlin. Wizyta tureckiego następcy trona Jussuf 
Izzədina na dworze berlińskim, ma, zdaniem tatej- 
szych Kół dobrze poinformowanych wielkie polityczna 
znaczenie. Prelnayam do niej było dokonana w czwar- 
tek uroczysta wręczenie orderu pruskiego czarnego 
orła sułtartowi przez ambasadora niemieckiego w Kon- 
stantynopolu. Książę Jussuf Izzedin przywiózł podobno 
własnoręczny list snłtana do cesarza Wilhelma, który 
ma być niejako zatwierdzeniem zawartej jnż 
tajnej konwencyi niemiecko-tareckiej 
na wypadek wojny Niemiec z Anglią lub 
Rosyą. Turcya w tej konwencyi zobowiązała się 
rzekomo, w razie takiej wojny obsadzić kanał 
snazki i nieprzepuścić tam żadnego 
okręta angielskiego, równocześnie sta- 
raé się o wywołanie powstania w In- 
dyach. 

Qo do Rosyi znown wizyta ta jest odpowiedzią 
na ściślejsze skojarzenie się caratu z Serbią przez 
małżeństwa WKs. Iwang Konstantynowicza z księż- 
niczką serbską Heleną. 


Cesarz Wilhelm jest łaskaw, 


a sułtan się cieszy. 
(Tel. wł, Gazety Poniedziałkowej). 


Konstantynopol. Turacki następca tronu wy- 
stosowa? do knłtana depeszę, w której z nznaniem 
podnosi, że cesarz, władza i ludność niemiecka na 
kaźdym kroku okazują wielki szacnnek względem 
soltana, ża cesarz przy każdej rozmawie daje dowo- 
dy szczerej przyjaźni dla sułtana i dla Turcyi. Pier- 
wszy sekretarz anłtana wysłał na to telegraficzną 
odpowiedź, ża sułtan jest bardzo tymi objawami ży- 
czliwości neieszony. 


Socyaliści przeciw wojnie. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 


Berlin. Związek socyalistycznego Stowarzysze- 
nia wyborczego Wielkiego Berlina urządził wczoraj 
w południe w parku treptowskim wielkie zgroma- 
dzenie ludowe, w którem nezestniczyło przeszło 
10000 osób. Uchwałono jednomyślnie rezolucye, 
protestujące przeciw padbnrzaniu da woj- 
my i oświadczające się za pokojem ludów. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Pogorszenie w zdrowiu papieża, 
(Tei. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Rzym. Stan zdrowia papieża znown się pogor- 
szył. Z powodu bolów artretycznych, papież spędził 
wczorajszą noc niespokojnie. Lekarze zapewniają, że 
powodu do obaw niema i że na pogorszenie zdrowia 
papieża wpłynęła szybka zmiana temperatury. 


„Gioconda* znaleziona. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałk.). 

Paryż „Liberte“ twierdzi, że „Gioconda“ zo- 
stała odnaleziona i że w najbliższym czasie zosta- 
nie zwróconą do Luwrn. 

Paryż, 4 września. 

Potwierdza się pogłoska, że policya wpadła 
na trop złodzieja, który skradł „Giocondę”. Ma 
to być jakaś bardzo poważna osobistość, której aresz- 
towania oczekują lada chwila u 

Nazwisko złodzieja i szczegóły kradzieży policya 
trzyma dotąd w tajemnicy. 


Rosyjsko-serbskie czułości. 
(Tel. wł, Gazety Poniedziadk.). 


Wiedeń. Ostentacyjno serdeczne przyjęcie, 
jakie car zgotował królowi serbskiemu Piotrowi 
z okazyi ślubu jego córki Heleny z wielkim księ- 
ciem Iwanem Konstantynowiczem, zwłaszcza zaś toa- 
sty, wygłoszone przez cara i króla Piotra podczas 
uczty galowej, są najlepszym dowodem, że Rosya 
dąży obecnie do zupełnego opanowania 
Serbii i do skierowania jej polityki przeciwko 
Austro-Węgrom 

Aby to osiągnąć, dwór rosyjski zrezygnował 
z dotychczasowych swoich zamiarów, ażeby z bie- 
giem lat utworzyć drogę na tron „zjednoczonej Ser- 
bii* dynastyi czarnogórskiej. 

Z Belgradu donoszą, że sam toasty cara i króla 
Piotra, w połączeniu z nadzwyczajnemi odznacze- 
niami, jakiemi car zaszczycił bawiących w Peters- 
burgu wraz z królem dygnitarzy serbskich, wywo- 
łały ogromny entuzyazm. Co chwila słychać zdania, 
że Serbia mając dziś za sobą Rosyę i dwór carski, 
drwić sobie może z Anstro-Węgier. 

W tutejszych kołach politycznych budzą te cza- 
łości sarbsko-rosyjsko niemale zaniepokojenie. Ogólne 
też pannje mniemanie, że odroczenie wizyty króla 
Piotra na dworze austryackim była nowym wielkim 
błędem ze strony dyplomacyi anstryackiej, 


N P 2: + 
Wspomnienia o królobójstwie. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Belgrad, 4 września. 

Podczas, gdy król z całą rodziną bawi w Peters- 
burgu, car wygłasza na jego cześć szumne toasty, 
sławiące królewski dom i Serbię całą, w Belgradzie 
zawiedzeni w nadziejach królobójcy zaczęli drukować 
wspomnienia — o zamordowaniu króla Aleksandra 
i królowej Dragi i o roli, jaką w tej tragedyi ode- 
grać miał ówczesny Piotr Karageorgewicz, obecny 
Król Piotr. 

W dzienniku „Tribuna“ do niedawna subwencyo- 
nowanem przez rząd, zaczął drukować w tej materyi 
pamiętniki adwokat Aza Novakowie, jeden z głó: 
wnych spiskowców. W pamiętnikach tych oskarża 
on króla Piotra o to, że sam kierował całem sprzy- 
siężaniem. 

Wynnrzenia te starego spiskowca sprawiły wiel- 
kie wrażenia, gdyby nie fakt, iż wszyscy wiedzą, że 
celem ich jest nowe wynurzenie, zwyczajny szantaż 
na rodzinie królewskiej. Niedawno jeden ze spiska- 
wców na życie Dragi i Aleksandra, Stawa Lmkonvie, 
wyciągnął od króla Piotra 150600 kor. za listy 
z ezasów spisku, na których znajdowały się własno- 
ręczna uwagi króla Piotra — widocznie niezbyt ho- 
norawe. Po zakończeniu tych listów zgłosił się ów 
apiskowiec do króla, aby mu zapłacił za płyty foto- 
graficzne, na których — wszystkie te listy były od- 
fotografowane. I te płyty król kupił i zniszczył. Za 
przykładem Lukonovica poszedł Kovakavic, o którym 
król Piotr po wstąpienin na tron także zapomniał 
i drukuje teraz pamiętniki. 

Dostał Lukonvic — może dostanie i Novakovic. 


Nowy zwrot w Portugalii. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziatkowej). 


Berlin. Zdaniem tutejszych kół, dabrze o sto- 
sunkach portugalskich poinformowanych, nie ulega 
już wątpliwości, że wybór Arriagi prezydentem Por- 
tngalii oznacza stanowczy zwrot polityki wewnę- 
trznej tego kraju w kierunkn konserwatywno- 
klerykalnym. Patryarcha lizboński oświadezył 
już, ża Watykan z radością powita zapowiedzianą 
jaż przez nowego prezydenta rewizyę prowizorycz- 
nej ustawy a rozdziale kościała od państwa i na- 
danie jej tej samej formy, jaką ma dotycząca nstewa 
brazylijska, ponieważ to umożliwi dalsze utrzymanie 
stosunków dyplomatycznych między knryą rzymską, 
a Portugalią. Już obecnie zresztą nczyniono tyle 
wyjątków, co do zniesienia lub ograniczenia zako- 
nów w tym krajn, że większość ich zachowa do- 


«woda drożyzuy. Dziesiątki 
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tychezasowa swoje przywileje i nadal swohodnie 
w duchu kierykalnym działać będzie mogla. To też, 
jak donoszą z Lizbony, w radykalnych kołach por- 
tngalskich panuje wielkie przygnębienie i zniechęce- 
nie. Braga, Machado i Dacostu zamierzają wogóle 
wycofać sią z politycznej areny. 


Cholera się szerzy. 


(Ielegramy własne „Gazety Poniedsiałkowej”), 
Cholera w Budapeszcie, 


Budapeszt. Stwierdzono, że Józef Pichari, który 
w piątek zachorował wśród symptomatów podejrza- 
nych, jest istotnie chory na cholerę. Stwierdzono ró- 
wnież chorobę u przybyłego tu w Sobotę sternika, 
Stefana Gambosza, a wczoraj zachorował na cholerę 
20-letni muzyk Karol Riesner. 


Cholera w Dalmacyi. 


Wiedeń Departament sanitarny ministerstwa 
spraw wewnętrznych donosi, że w Valle San Pietro 
koło Arbe w Dalmacyi zachorowały znowu 3 osohy 


na cholerę. 
w Albanii. 


Saloniki. W ostatnich 24 godzinach wydarzyły 
się w tatejszym szpitalu wojskowym 5, w szkole żan- 
darmeryi 1 wypadek cholery, Wśród przybyłych 
wczoraj z Kossowa Y wypadki, W ostatniej dobie 
było w Skoplja 47 wypadków cholery, z tych 22 
śmiertelnych, w Monastyrze 62, z tego 37 śmiartal- 
nych. Kwarantannę w Ostrowie odbywa 280 osób, 


Cholera w Turcyi. 


Konstantynopol. W niebezpieczny sposób 
grasnje cholera wśród wojsk, które wróciwszy 
z Albanii, rozłożyły się koło Beikos po azyatyckiej 
stronie Bosforu. Są pogłoski, ża w ostatnich dniach 
zmarło pareset żołnierzy i wielu oficerów. 

Konstantynopol. Na przybyłej tn kanonierca 
„Newshehir* i na krążownikn torpedowym zdarzyło 
się po jednym wypadku cholery. 


Cholera we Włoszech. 


(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

'Wenecya. Barmistrz Wenacyi br. Grimani 
zwrócił się da rządu z prośbą o zarządzenie naj- 
ostrzejszych środków celem zwalczania cholery, któ- 
ra się coraz bardziej zbliża do Wenecyi i 
rozszerza w gwałtowny sposób. N 

W miejscowości Chioccia zmarło kilkanaście osób 
na cholerę. Poumierali także ganifaryusze © 

W miejscowości Gorpenza zachorowało wczorej 
40, zmarło 20 osób. 

Wiedeń 4 wrzećnia 

„Der Morgen“ ogłasza tajną statystyk, 
włoskiego eo do cholery. Wedłag tej statystyki, R- 
krywanej i w tajemnicy trzymanej przed prasa, od 
czerwca do 12 sierpnia było we Włoszech 
5682 wypadków cholery, a z końcem slerpr.a cyfra 
wypadków cholery doszła da 7000. 


Rewolucya z powodu drożyzny, 
(Telegram własny „Gazety Poniedziałkowej*), 


Paryż. Rozruchy. jakie z powodn drożyzny wy- 
buchły w kilka miastach francaskich, przybierają 
wprost groźny charakter. W St. Quentin tłumy 
zrabowały wiele sklepów kupieckich, piekarskich 
i rzeźnickich, w Aniehe tłum rzucił się na rzeźni- 
ków, wywożących z jatek niesprzedane mięso i mię= 
so to oblał naftą. Zanosi się na to, ża rozruch: 
takie wybnchną także w innych* miastach, 
zwłaszcza w Paryżu i że przybierą charakter 
rewolucyjny. Rząd usiłuje zaradzić drożyżnie 
mięsa przez popieranie importu bydła z Kolonij fran- 
enskich. lecz środki te okaznją się bezskutecznymi. 
W kołach rządowych obawiają się, że na czele tego 
rnchn stang skrajne żywioły socyalistyczne i ża 
Francji grożą z tego powodu wielkie wstrząśnienia 
wewnętrzne. 

Bruksela. Rozruchy drożyźniane rozszerzeją się 
gwałtownie i ogarnęły już dwie prowincye poładnio- 
we. W okolicy Mons tłumy kobiet ze stanu robotni- 
czego napadają na przekupniów żywności, zniewa- 
żają ich czynnie i niszczą ich towary. Rząd wysłał 
da miejscowości tamtejszych znaczne oddziały wojska. 


Paryż 4 wrzośnia. 
W Ronbaix przyszło wczoraj do rozruchów ż po- 
tysięcy Indzi rnszyło 
w pochodzie przez miasto, wznosząc okrzyki przeciw 
rzeźnikom i handlarzom śradków żywności. Na czele 
pochodn niesiono tablice z napisami: Śmierć głodzi- 
cielom! Śmierć lichwiarzom mięsnym! Śmierć zdzier- 
com kamiecznikom! 
Brest 4 września. 
W Brest, w Chalon sur Marne, w Croisot przy- 
szło z powoda drożyzny do krwawych rozruchów. 
Tłum rzueał się na sklepy, bił handlarzy i sprzeda- 
wał towary po niższych cenach. Mnóstwo towarów 
wyniesiono na ulice i spalono. Rozruchy miały cha- 
rakter zupełnie rewolucyjny. 


Hiszpania a Francya. 
(lel. własny Gazety Pomiedziałkowej), 


Madryt. Oficyałna nota oświadcza, że Hiszpa- 
nią obsadzi Ifui, aby położyć koniec wycieczkom 
Maghzów. Nota zastrzega się przeciw zarzutom, ja- 
koby Hiszpania chciała wyzyskać opór niemiecko- 
francuski. Hiszpania wytlnmaczyła już Francyi swoje 
motywy w przyjacielski sposób. Zresztą co do Tfni 
poczynione były zastrzeżenia w ukladzie hiszpańsko- 
francuskim z r. 1904. 

Paryż. Nota hiszpańska o zamiarze obsadzenia 
Hnis wywołała w kołach oficyalnych wielką konster- 
nacyę. Pewne Koła domagają się, ażeby Francya 
wypowiedziała Hiszpanii układ z r. 1904, aby mieć 
wolną rękę. 


Tragiczny lot aeroplanem. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 

Paryż. Wczoraj zdarzyła się znown straszna 
katastrofa awiatyczna w Chantres. Lotnik Marron 
wzbił się wysoko w powietrze; . kiedy manewrował 
mad polem wzlotów, aeroplan jego nagle się wywró- 
cił i z błyskawiczną szybkością zaczął spadać. Wi- 
dziano wyraźnie, jak ze zbiornika benzyna się wy- 
Jała i jak naraz samolot i lotnik stanęli w pło- 
mieniach, wskutek eksplozyi benzyny. Gdy samolot 
spadł, wydobyto z pod rusztowania zupełnie zwęglo- 
ne zwłoki lotnika, 


Straszna katastrofa tramwajowa. 
(Tel. własny Gazety Poniedziałkowej). 
Londyn. Wóz kolei elektrycznej najechał na 
skręcie nlic całą siłą na dragi wóz. Skutki zderzenia by- 
ły fatalne. Jeden pasażer umarł na miejsen, drugi 
w drodze do szpitala, 35 ludzi zostało tak ciężko 
poranionych, że wątpią, czy dożyją jntra. 


Tryumfy byłego szacha. 
(Tel. wł. Gazety Poniedziałkowej). 


Azdebil. Miasto jest obsadzone wojskami bylego 
szacha, którego okrzyknięto szachem, 


Ofiara gór. 


Wiedeń. W górach Rax spadła 17-letnie Stei- 
nerówna z Miirzznschlag i zabiła się. 


Eksplozya w łodzi torpedowej. 


Kilonia. Na jednej z łodzi torpedowych zdarzy- 
ła się eksplozya płynnego materyałn palnego. 3 ln- 
dzi ciężko, 2 lekko rannych. 


Nowy gabinet w Portugalii. 


Lizbona, 4 września. 

Skład nowego gabinetu jest następujący: Pre 
zydynm i teka spraw wewnętrznych Joao Chagas 
finanse Duarto Leite, wojna Pimenta Castro, 
marynarka Joao Menezes, sprawyzewnętrzne Au- 
gnst Vasconcellos, teka rohót publicznych Si- 
donio Paes, kolonie Celestino Almeida, sprawie- 
dliwości Leot te. 

Dstwione na granicy wojska marynarki wróciły 
do Lizbony. 


Oddanie okrętu. 


Tokio. (Tet. :g.). Okręt wojenny „Anegawa* 
(pierwej „Angara”) odpłynął w towarzystwie japoń- 
skich okrętów wojennych „Miszimy* i Kasugi* do 
Władywostoku i tam ma być oddany władzom ro- 
ayjskim. 


Niebezpieczna zabawka. 


Brat postrzelił własną siostrę. 


Kraków 4 września. 

Do czego doprowadza nienmiejętne obchodzenie 
się z bronią i używanie jej jako zabawki, świadczy 
fakt, który się zdarzył wczoraj przy nl. Krowoder- 
skiej L. 49. Uczeń V klasy gimnazyalnej S. F. ba- 
wil krncicą. Wynik zabawy był okropny, krucica 
nabita, wypaliła niespodzianie, a kula sześcio mili- 
metrowa ugodziłu siedzącą w drugim pokoju siostrę 
studenta w lewy bok. Wystrzał był dość silny, gdyż 
kula przebiwszy płuca, ngrzęzła nad sercem. 

Do ciężko rannej zawezwano pogotowie, które po 
zaopatrzenin prowizorycznem odstawiio ciężko ranną 
do szpitala na oddział chirurgiczny celem dokonania 
uperacyi. Rana jak orzekli lekarze jest bardzo po- 
ważną i zagraża bezpieczeństwn życia. 


KRONIKA. 


Z magistratu. Dyrektor magistratu p. Wla- 
dysław Grodyński powraca za tydzień z nrlo- 
pu i obejmuje urzędowanie z dniem 9 września. 

Radca magistratn, przydzielony do biura prezy- 
dyalnego dr. Eminowicz, został przeniesiony do 
wydziału IIa. (przemysłowego) a referat spraw per- 
sonainych objął po mim wicesekretarz dr. Winda- 
kiawicz. 


_ GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Komisarz obwodu TV. p. Jan Włoch przenie- 
siony został z dniem 1 września do nowo ntworzo- 
nego wydziału Vò., zaś czynności komisarza obwodu 
IV. objął adjunkt Mag. p. Lewandowski. 

W najbliższym czasie nastąpią zmiany także na 
tanowiskach innych komisarzy obwodowych. 

„UIl“, nadscenka literacko-artystyczna rozpoczyna 
dziś w sali Drobnera szereg przedstawień. Doborowy 
skład artystów i wyśmienity program zadowoli z ca- 
łą pewnością najwybredniejszych z pośród publi- 
czności. 

Dr. Steinberg, znany lekarz dentysta powró- 
cił i ordynaje jak dawniej ul. Karmelicka 1. 

Zjazd kupców żydowskich. Wydział lwow- 
skiego stowarzyszenia kupców żydowskich zwołuje 
w porozumienin z istniejącymi w krajn żydowskiemi 
organizacyami kupieckiemi Zjazd żydowskich kupców 
galicyjskich. Zjazd odbędzie się w październiku we 
Lwowie. Na porządkn dziennym stoją sprawy odpo- 
czynkn niedzielnego, zamierzonego wprozadzenia do- 
wodn uzdolnienia do handlu, organizacyi zawodowej 
kupców nalieyjskich itp. Zamierzone jest również za- 
łożenie krajowej organizacyi knpców żydowskich 
z biurem kierującem we Lwowie. 

Samobójstwo. Odnośnie do notatek nmieszczo- 
nych we wczorajszych porannych dziennikach o stra- 
sznem samobójstwie kobiety przy ul. Pijarów |. 3, 
(kobieta ta oblała się naftą i spaliła. Przyp. Red.), 
danosimy, że samobójczyni ma się nazywać Apolonia 
Hordyńska; powodem samobójstwa miała być zawie- 
dziona miłość, 

Przyszły wisielec. Wczoraj aresztowano Šta- 
nisława Kocika, lat 14 rodem z Krakowa. Kocik wy- 
rwał z kieszeni idącego w towarzystwie rodziców 
Władysława Obcowskiego, ucznia 1 klasy szkoły wy- 
działowej, łańcuszek niklowy z zegarkiem. Gdy go 
matka Obcawskiego ganiła, nderzył ją trzy razy 
w twarz i zwymyślał od ostatnich słów. Dodać nale- 
ży, że p. Obrowska jest w stania poważnym. Skoro 
zaś ojciec napadniętego ujął się za żoną, wtedy mło- 
dociany opryszek dohył scyzoryka i pchnął go nim 
w okolicę łopatki. Kandydatem na sznbienicę zajęła 
się policya. Rannego opatrzyło pogotowie. R 

Nożownictwo. Wczoraj zawezwano pogotowie 
ratnnkowe do Ladwinowa, gdzie wśród bójki pora- 
niono ciężko Antoniego i Maryę Burak. Obydwoje 
otrzymali kilka ran kłutych i ciętych w okolicy ło- 
patki i skroni. Sprawcy bójki zbiegli. Pogotowie 
apatrzyło rannych. 

Alarm pożarny. Wczoraj rano zawezwano 
straż pożarną da Dębnik, gdzie z powodu lekkomyśl- 
nej zabawy dzieci zajęły się i zaczęły palić wi- 
klina i sucha trawa nad brzegiem Wisły. Zanim je- 
dnak straż przybyła na miejsce, ogień ugasili ludzie 
z Dębnik. 

Kradzież konia. Służący p. Zecklera, knpca, 
mieszkającego przy ul. Wygoda 1. 8, wysłany wezo- 
raj na dworzec Grzegórzki po odbiór konia, konia 
zabrał, ale z nim jaż nie wrócił. P. Zeckler zrozpa- 
czony zgłosił się na policyę z prośbą o interwencyę. 

Zaginiony w podróży. P. Marya Piotrowska, 
właśc. dóbr w Mierzanowicach, gub. Radomska, z8- 
mieszkała chwilowo we Lwowie, doniosła policyi, że 
syn jej 26-letni Józef, wyjechał z początkiem lipca 
br. przez Galicyę do Zagrzebia, Lublany i innych 
miast połudn.-słowiańskich. Ostatni list pisał do do- 
ma z Fiumy z końcem lipca. 

Wtedy wysłała p. Piotrowska synowi 50 rubli, 
jakie zażądał, poste restante da Lublany. Następnie 
na wszelkie listy nie otrzymywała adpowiedzi. Poli- 
cya w Lublanie na zapytania odpowiedziała, że Pio- 
trowskiego w Lublanie niema, a pieniądza leżą do- 
tychczas miepodjęte na poczcie. Pani Piotrowska ro- 
zesłała do policyi wszystkich miast depesze z prośbą 
o informacje, czy o pobycie jej syna czego nie wie- 
dzą. 

Sprawozdanie Kierownictwa konces. Jednor. 
pryw. kursów handlowych Henryka Ranscha w Tar- 
nowie XI z rzędu wyszło z drnku. Świadczy ono 
o umiejętnej i bardzo skntecznej pracy właściciela 
i kierownika p. Rauscha, autora wielu prac facho- 
wych wymienionych w tymże sprawozdaniu. 

Zaznaczyć należy, że już po jednorocznym kursie 
obejmują absolwenci i absolwentki tego zakładn do- 
hre posady jako buchalterzy, kasyerzy, korespondenci 
it d. 

Katechizm na indeksie Warszawski okrąg 
naukowy rozesłał do szkół początkowych i prywa- 
tnych okólnik z żądaniem wyłączenia z podręczników 
szkolnych katechizmn ks. Sokolika p. t. „Krótka na- 
uka religii rzymsko-katolickiej*. 

Odkrycie obrazn Murilła. Do „Rieczi* da- 
noszą telegraficznie ze Smoleńska, że znaleziono tam 
przypadkowo starożytny, bardzo cenny obraz, przed- 
stawiający Chrystusa na rękach m Symeona, małowa- 
ny — jak orzekli znawcy, którym go pokazano — 
przez Marilla. Obraz ten został kupiony przez je- 
dnego z obywateli Smoleńska w jednym z dworów 
okolicznych za 5 rubli i wręczony przez niego miej- 
scowej amatorce. Ta, uderzona pięknością dzieła oka- 
zała je kustoszowi galeryi miejskiej im. Teniszewa, 
a ten znanemu artyście-malarzowi Roerichowi i in- 
nym, którzy orzekli, że obraz ten w każdym razie 
liczy około 300 lat, a prawdopodobnem jest, że jest 
pędzla Marilla. 

Upton Sinclair tHncze kamienie. Słynny autor 
„Bagna“, który w powieści tej odsionił i napiętnował 
nadużycia chicagoskich rzeźni, za grania w tennisa 
w niedzielę dostał się w Nowym Jorku do więzienia 
na półtorej doby wraz z ośmin towarzyszami gry. 


Wszysczy zostali skazani na grzywnę po 10 dolarów’ 
lecz jednozgodnie oświadczyli, że nie zapłacą, że wo- 
lą — więzienie. Tej preferencyi uczyniono zadość, 
zaostrzając karę rozporządzeniem, że wszyscy aka- 
zańcy w podwórzn więziennem mają dziewięć godzin 
dziennie tłne kamienie. Dodajmy, że oskarżył ich o 
zgwałcenie dnia świątecznego niejaki Jerzy Brown, 
który niedawno za to samo odsiedział dwa dni w 
więzieniu. Nea ławie oskarżonych, okok Sinelaira, za- 
siadło pięciu profesorów, jeden adwokat i socyali- 
styczny milioner Stephen. 

Korzystna posada. Jedną z najprzyjemniej- 
szych posad jest niewątpliwie posada pokojówki, przy- 
dzielonej do prezesury gabinetu francuskiego. Rząd 
franenski przydziela do żony pierwszego ministra 
kamerystkę, która pobiera sto franków miesięcznie, 
otrzymnje mieszkanie, opał, światło, życie, pranie etc. 
Od npadkn gabinetu Combesa w r. 1906 pokojówka 
obciążała bndżet, ponieważ rozmaici prezegowie ga- 
qinetn, panowie Serrien, Clemenceau, Aristid, Briand, 
Monis i Józef Caillaux — byli wdowcami, kawale- 
rami, lub rozwiedzionymi. Jeden jedyny Ronvier był 
żonaty, Ble jego żona wolała awoją pokojówkę od 
rządowej. I oto — ta słnżąca z placn Beanvan, któ- 
ra od 6 i pół lata nic nie robi, z niepokojem bada, 
czy żony mężów stanu, wymienianych jako przyszli 
kandydaci na posadę prezesa ministrów pu ministrze 
Caillaux, istnieją. 


Uporczywy ból głowy, jakoteż bezsenność 
powstają często wskntek złego trawienia. Lekarskie 
orzeczenia wykazują, że w c. k, wiedeńskiej klinice 
chorób nerwowych dlatego chętnie stosuja się natu- 
ralną wodę gorzką Franciszka Józefa, ponieważ 
woda Franciszka Józefa, zażywana w bardzo małej 
ilości, zapobiega najrozmaitazym chorobom. -- Otrzy- 
mać można we wszystkich aptekach i składach wód 
mineralnych. 


Czy dziś ludzie żyją dłużej? 


Na to pytanie odpowiada amerykański prot. 
dr. Fisher w obszernej pracy statystycznej, co do- 
piero przedłożonej kongresowi Zjednoczanych Stanów 
i w miej omawia życiowe waranki obeene i dawniej- 
sze w rozmaitych stronach świata, 

Kiedy np. w Indyach nadzieja dożycia późnej 
starości nie wzmogła się w ciągu ostatnich lat 30, 
przeciętna dłagość życia w krajach enropejskich 
zwiększyła sią w tym samym czagie, I tak: w Aglii, 
dla mężczyzn o lat 14, dła kobiet o 16; we Fran- 
cyi o 10 i 11, w Prnsiech o 25 i 29; w Danii o 18 
i 16; w Szwecyi, gdzie ludzie wogóle żyją długo, 
o 17 i 15. Kraje monarchii Anstro- Węgierskiej wyka- 
zują przeciętny dorost lat 7 i s, Włochy 12 i 12. 
Z Rosyi dr. Fisher otrzymał „wykazy niedostate- 
czne i niejasne*. 

Z przyczyn pocieszająceyo przybytkn lat życia 
wymienia amerykański uczony przedewszystkiem po- 
stęp wiedzy i jej oddziaływanie na ogólny dobrobyt 
i zdrowie. Choroby dziecięce, jak odra, dyfterya, kon- 
walsye i koklusz, które dawniej mimo macierzyń- 
skiej pieczy i lekarskich zabiegów zabierały niezli- 
czone ofiary, obecnie zmniejszyły sią co do liczby 
tychża nadzwyczajnie. 

Lecz pomyślny ten objaw lączy/się bardzo ściśle 
z faktem znacznego obniżenia się intensywności 
i niebezpieczeństwa innych chorób, Grożnym epide- 
miom zapobiega się dziś nierzadko w samym zarod- 
ku; graźlica, ta moża najzłośliwsza plaga ludzkości, 
jest nie tylko skutecznie zwalczaną, ale i szerzenie 
się jej staje się coraz więcej niemożliwem. (oraz też 
liczniejsze są wyleczenia z tyfnsu, ospy, raka, zapa- 
lenia mózgn i podobnych chorób ciężkich, tak samo 
ma się za szkarłatyną i zapaleniem płne. Wreszcie 
wiek XIX słusznie nazywamy wiekiem hygieny, 
przyniósł niezmierne reformy i tem samem zaprowa- 
dził nieznaną dawniej czystość mieszkań, szkół, skle- 
pów, biur, fabryk i warsztatów, 

Czas roboczy, którego dowolne przedłużanie nie- 
gdyś skracało życie tylu milionom ludzi, dziś jest 
ściśle ograniczony w kopalniach, fabrykach, biurach, 
prawie we wszystkich ncywilizowanych krajach. 

We wszystkich też prawie warstwach społecznych 
zaznacza się daleka rozsądniejsze, przezorniejsze ad- 
żywianie się, umiarkowanie w używaniu alkoholu i 
w paleniu tytoniu odbiło się na ogólaej zdrowotno- 
ści bardzo korzystnie. Nakoniec i ten czynnik wy- 
pada nwzględnić, że bez porównania mniej dziś za- 
chodzi wypadków nieszczęśliwych przy pracy robo- 
czej. 

Zmniejszanie się śmiertelności jest oczywiście bar- 
dzo rozmaite w poszczególnych stanach, społecznych 
warstwach i zawodach, zależnie od rodzaju zajęć, za- 
możności i całego otoczenia. Mimo to, okazuje się za 
statystycznych wykazów prof. Fishera, że i najniższe 
warstwy ludności żyją dziś dłużej. Stąd wniosek, iż 
przyszłość pod tym względem zapowiada się coraz 
lepsza, zwłaszcza jeżeli, jak dr. Fisher proponuje, 
państwa ncywilizowane przyjmą nstawę, zakazującą 
zawierania związków małżeńskich, nie obiecujących 
zdrowego potomstwa. Już obecnie, w Sanie Indyan, 
związki te są ustawowo wzbronione osobom, cierpią- 
cym na zaburzenia nmyałowe, alkoholikom i obcią- 
żone wszelkiego rodzaja chorobami dziedzicznemi. 
A władze i same społeczeństwa czuwają, ażeby od- 
nośne nstawy były ściśla i bezwzględnie pzrestrze- 
gane. 


MAŁY FEJLETON. 
W letni poranek. 


Mojemu Przyjacielawi. 


Roztoczony blaskiem i nłudnym zaklęciem poran- 
rego słońca, ogród mój śmiał się do mnie niepochwy- 
tną gamą zapachów nmpojnych, eo szły od kwiatów 
jak chorał boskiego piękna i biły w oczy przepychem 
bizantyjskich klejnotów. Snnłam się jako widmo sen- 
ne, zeałowana żarem rannego słońca wśród tego bo- 
gactwa barw i woni, wchłaniałam arkadyjskie powie- 
wy, zapatrzona w różańce płomiennych róż, zasłu- 
chana w symfonię owadów. 

Wreszcie kręta ścieżka zawiodła mnie w ustroń, 
gdzie już nie było tego przepychu, ni orgii barw, je- 
no ruh szmaragdowa lśniła popod letniego słońca 
złociste smngi — a szary mor zamykał oną prze- 
strzeń. 

Zapragnęłam ciszy, wytchnienia i pociechy, bo 
cięży na mnie klątwa własnej, bolesnej, najsmutniej. 
szej myśli. 

Znalazłam kąt, gdzie słońce najmniej blasków 
trwoni i cisza błogosławiona przywlokła się za mną 
i legła n stóp. 

W okół mnie ruiny milczące, szare mury w ta- 
jemne ryte runy, martwe, na których wciąż palee 
kładzie wędrowny ślepiec czas. 

Opuszczony, zapomniany kąt. Żaden kwiat nie 
nuci tutaj płomiennej fanfary, ni owoc złoty nie doj- 
rzewa w bujnej godzinie jesieni. A jednak nie są 
owe ruiny tak samotne: oto znalazła się wierna ro- 
ślina, co wężowami aploty omotała załomy i krółew- 
ski szmaragdowy narznciła płaszcz. Bluszcz pokrył 
szczerby, rozpadliny, rysy brodne swą ziełonością 
mającą coś z tragedyi zapomnień i smutny nrok te- 
go zakątka nie był rozdzierającym; było w nim coś 
z elegii, coś z htcklinowskiego nastroju, coś eo od- 
dychało bajeczną atmosferą bajki, coś co w jesieni 
wiosnę przypomina, 

1 weszła dusza moja, którą łzy i ból w takie sa- 
ma tajemnicze runy porył, w powinactwo z tym za- 
kątkiem i zabłysło między nami tęczowe przymierza, 

Zamknęłam oczy i włóczyłam wspomnieniem po 
moim życin, życin bez wczoraj i jutra, co się wlecze 
przy mnie martwotą dróg z dali w dal do nieznane- 
go brzegu. 

Jfiprzyszły mi na myśl one godziny klęsk wewnę- 
trznych, co są nieraz jedną raną, wśród zmroku zwąt- 
nienia i skamieniałości zbuntowanego nczncia. Go- 
dziny wśród pustki, niemocy duchowej, kiedy to już 
przedzwoniły najsłodszych miłowań skarby i jest tyl- 
ko stygmat atraszliwego ciężarn samotności, bo dusza 
straciła oparcie i racyęą bytn, została poza życiem 
cieniem i przeżytkiem, wśród żerowiska Indzkiego, co 
przypieka rozpalonem żelazem szyderstwa i rzuca 
słowa jak pociski. 

„ Kiedy ujrzałam ów bluszcz dobroczynny, stał 
sią on duszy mojej srebrną kotwicą, gdyż weszło wa 
mnie drgnianie najgłębszej Indzkiej rozkoszy — szczę- 
ścia na widok otwieranych nowych światów. 

Uczułam, że dusza moja, spalona pożogą nieza- 
spokojonych porywów i dążeń, pełna refrainów da- 
zemności i prób otrzeźwienia, przebaczy wszystko i 
posiądzie litość dla wszystkiego. Uzyskałam dostojny 
apokój i znalazłam między chwilą obecną a marze- 
niem przyszłości złocisty pomost i powoli uczucie ul- 
gi falami słonecznemi wpłynęło do osieroconej duszy. 

„I uwierzyłam, że jako te rniny znalazły blaszczn 
wiernego oplot, tak i ja znajdę może u schyłku ży- 
cia wierną czyjąś duszę, co zamknioną, hezdomną 
rpntyng serca mojego otworzy kluczem srebrnych go- 

LĄ 

1 uwierzyłam, że przyjdzie ten, co zapali gasnącą 
lampkę doszy, która wytrwała o słońca gladzie, chło- 
stana wichurami. Że przyjdzie jakieś szczęście w cn- 
da wniebowziętej chwili i stanie mi się ostoją, — 
bom się nie dała całkiem złamać chwilą oczekiwań. 

I uwierzyłam, że znajdę dncha hratniego, którego 
oczy milczeniem mówić mi będą o rzeczach wielkich 
i świętych, Że przyjdzie ten, co każdej myśli smutny 
błysk zcałuje z białej skroni, każdy serca rozwi- 
chrzony ton atoli w swoich ramionach i kojące pia- 
szczoty rznci na myśli żałobne jak klejnotów naj- 
śliczniejszych sznur. 

I powracam w próg domn mojego, ukojona jakąś 
elizejską ciszą, która osiada na dnszy w milczeniu 
[ak słoneczny kwiat, mają ją tylko ci, co posiedli 
świadomość szczęścia wypełnionych istnień. 

, Myśl moja, w białe gryfy zaprzężona, rozjaśniła 
sią tą chwilą helleńską, chwilą wiary po dniach cy- 
nicznego zwątpienia, chwilą, w której przeżywałam 
tam rzeczy najgłąbsze i najcichsze. 

Objawienie ta uświadomiło mnie, iż mogę mieć 
wieczór życia szczodry i on to da mi różanoskrzydłe 
godziny, wprzągnięte w rydwan prawdziwej miłości, 

Jeno wiary trzeha j dużo cierpliwego spokojno. 

Olga Bilińska. 
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Od Administracyi. 
Wszystkich P. T. Czytelników naszych 
upraszamy niniejszem, ażeby przy zakupnie, 
względnie zamawianiu towarów u firm, anon- 
sujących się w „Gazecie Poniedziałkowej" 
powoływali się łaskawie na odnośne ogło- 
szenia. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Prenumeratę na „Gazetę Poniedział- 
Kkową" zaczynać można każdego dnia 
w miesiącu. 
NNUWUNNNNENNUNNUNNENU 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada) 


Szkoła elementarna 


XX. PIJARÓW. 


Z dniem 1 września b. r. otwierają XX. Pijarzy szkołę 
elementarną 4-klasową w obszernym parku w tym celu 
nabytym w Rakowicach za Olszą pod Krakowem. Tam hẹ- 
dzie także przeniesiona z początkiem nowego roku szkol. 
nego szkoła przygotowawcza, która istniała dotąd w Kole- 
gium XX. Pijarów w Krakowie. Podział podzin będzie 
w obu szkołach ten sam, co w równorzędnych szkołach 
publicznych. Nauki udzielać będzie grono nauczycieli kwa- 
lifikowanych. Regulamin tychże szkół uwzglęnia wszystkie 
potrzeby delikatnego wieku dziecinnego i zawiera cal 
szereg ćwiczeń sportowych dla rozwoju fizycznego. Przyj- 
muje się do szkoły elementarnej dzieci od lat 6 do iQ; 
do przygołowawczej zaś od lat 9 do 12. 


Prywatne gimnazyum realne 


imienia X. Stanisława Konarskiego 
w Krakowie. 

Z początkiem września b. r. otwartą będzie II] klasa 
gimnazyum ralnego utworzonego w konwikcie XX, Pijarów 
i obdarzonego prawem publiczności Rozp. c. k. Ministeryum 
Oświaty z dnia 25 lipca 1910 r. I. 31.434, Pomienione gim- 
nazyum przeto obejmować będzie w roku szkolnym 1911/12 
klasy I, II i II. Wszystkie trzy kłasy wraz konwiktem 
będą przeniesione w drugiem półroczu szkolnem do nowo- 
zbudowanego gmachu zakładowego w parku rakowickim, 
w którym konwiktorowie w czasie wolnym ówiczą się 
w zabawach sportowych. Wobec wielkiego znaczenia, jakie 
mają języki nowoczesne, wprowadzona została w konwikcie 
dla wszystkich konwersacya francuska; niemiecka zaś 
i rosyjska dla uczniów tutejszych względnie zakordono- 

ch. 

"Bo gimnazyum przyjmuje się chłopców da lat 14. 

Szczegóławej informacyi udziela Kolegium XX. Pijarów 
w gadzinach urzędowych t. j. od 11—12 przed południem 
i ad 4—5 po południu z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Adres: Kolegium XX. Pijarów w Krakowie. 

Nr. Telefanu 1016. 


Wpisy na 12 rok szkolny w koncesyonowanych 


Jednor. Pryw. Rursach Handl. 
męskich i żeńskich 


HENRYKA RAUGGHA 


właściciela i kierownika w Tarnowie 
przyjmuje się codziennie od godziny 4—6 popoł. 
w Zakładzie przy ul. Zdrojowej l. 4. 


Sprawozdanie za 11-ty rok szkolny darmo i opłatnie. 


MLECZARNIA 


E. Dobrzyńskiej 
NA PLANTACH 
OBOK PAŁACU BISKUPIEGO. 


wydaje wyśmienite śniadania, podwieczorki 
1 mleczne kolacye. 


LUDWIK ALFRED AKSMANN 


pierwsze w Galicyi amerykańskie specyalne binro 
MASZYN DO PISANIA 
Kraków, ulica Szewska L. 23. 
Firma oznaczona najwyższemi nagrodami na wysta- 
wach światowych. 
Telefon Nr. 822 (1522). Tełegr: Aksmann Kraków 
10/, na Szkołę Ludową. - 


aboratoryum chemiczne 


Dra Bolesława Drobnera 


Kraków, ul. Szczepańska L. 2. 
Telefon (2059 b) 
przeprowadza: Analizy moczu 


rople żołądkawe aptekarza C. 


Brady, dawniej krople tzw. ma- 
ri: kie, z Matką Boską ma. 
riazellską jako marką ochron. 


są najlepszym, od przeszło 30 lat wypró- 

bawanym środkiem przeciw wszelkim cho-| 

robom trawienia, zgadze, zatwardzeniu.| 

bólem żołądkowym, tworzeniu sią kwasówj, 
żołądkowych ete. 

Należy się strzedz przed podobnie brzmią 

cymi nmaśladowniectwami i fałszowaniam: 

i uważać na obok się znajdnjącą markę 

ochronną z podpisem. 

Do nabycia w aptekach, Na prowineyę wy 

syła aptekarz C. Brady, Wiedeń I, Fleisch- 
` markt 2. 

6 flaszek kor. 5. — 3 faszki pod 

wójne kor. 450 franca. 


Konces. Dom handlowy 


Adama Bilińskiego 
w Krakowie, ul. Szewska 11. — Tel. 1004. 
Pośredniczy w sprzedaży i kupnie majątków ziem- 
skich, kamienie, realności, parcel budowlanych, pro- 
duktów rolnych, fabr. i t p. posiada największy wy- 
bór różnych objektów. 


Dywany perskie 


Filip Haas i Synowie 
skład komisowy 


Kraków, ul. Szczepańska L. 7, I p. 
AAA 
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Naokoło Wielkiego Krakowa. 


Dwa nowe wydziały Magistratu krakow- 
skiego. Magistrat m. Krakowa dzieli się za wzglę- 
dn na zakres czynności na sześć wydziałów, z któ- 
rych L TIL i VI. podzielono na dwa pododdziały, 
czyli tak zwane terniony A. i B. 

Z dniem 1 września rozdzielono również wydział 
V. na dwa terniony. Wydział V. załatwiał dotąd 
wszystkie sprawy wojskowa i przynależnościowe. 
Obecnie sprawy wojskowe pozostaną w wydziale Va. 
zaś sprawy przynależnościowa wydziełono z niego 
i włączono do zakresu nowo utworzonego wydziałn 
V.b, 


Prócz tego będą należały do nowego wydziałn 
sprawy małżeńskie i wyznaniowe (dotąd do wydz. IV), 
referat rzeczy zgubionych i znalezionych (dotąd da 
wydziału III a.) i inne. Podporządkowano także na- 
czelnikowi nowego wydziału wszystkia komisaryaty 
obwodowa, dotychczas iatniejące samoistnie i kon- 
trolowane jedynie przez dyrektora magistratn, 

W najbliższym miesiącu zacznie fangować jeszcze 
jeden nowy wydział, tak zwany wydział prezydyalny. 
Brak takiego wydziała dał się jnz dawna odcznwać 
w orpanizacyi Magistratn. 

Wydział prezydyalny będzie miał za główny cal 
być pomocnym w czynnościach prezydenta i obu wi- 
ceprezydentów rady miejskiej, oraz wszystkich sekcyi 
i komisyi rady miejskiej. Do tego wydziałn należeć 
będą również sprawy personala urzędników i służby 
miejskiej oraz zakładów gminnych, a więc awansowe, 
emerytalne, dyscyplinarne, urlopowe ete. Wydział 
prezydyalny będzie redagował „Dziennik rozporządzeń 
m. Krakowa*, wydawał komunikaty codzienne dla 
krakowskiej prasy itp. 

Mamy nadzieję, że z chwilą powstania nowego 
wydziału prezydyalnego dzienniki krakowskie będą 
wszachstronniej i nie tak lakonicznie jak teraz, in- 
foormowane a sprawach miejskich, których tok mnai 
zawsze żywo interesować ogół mieszkańców naszego 
miasta, 

Na czele wydziału prezydyalnega ma stanąć rad- 
ca magistrata dr. Rudolf Sikorski, kierownictwo zań 
nowego wydziała V b. objął radca mag. Edward Ku- 
balski. 

Zmiana organixacyi komisaryatów ob- 
wodawych. Z dniem 1 listopada ma wejść w ży: 
cie nowa organizacya komisaryatów obwodowych. 
Miasto nasze podzielone jest na cztery obwody, mia- 
nowicie stary Kraków na trzy obwody, zań z 13 
gmin utworzono jeden obwód czwarty. Ponieważ wy- 
konywanie czynności komisaryackich na tak olbrzy- 
mim obszarza przez jednego nrzędnika było fizyczną 
niemożliwością, ntworzono 5 fili Komisaryatu obwa- 
da IV, których kierownictwo oddano pięcin wiceko- 
misarzom czyli t. zw. zastępcom komisarza urzędają: 
cym w lokalach osobnych w gminach podmiejskich, 
a podporządkowanych głównemu komisarzowi. 

Organizacya ta centralna, w założenin dobra, oka- 
zalo się chybioną w praktyce. I tak naprzykład ka- 
żda strona, mieszkająca w gminie przyłączonej mu- 
siała przychodzić z kwitami, świadectwami, pońwiad- 
czeniami ete. najpierw do zastępey komisarza, pó- 
źniej do komisarza, co pociągało za sobą znaczną 
stratę czasu, zwykle 2 dni. System ten wywywółał 
więc zupełnia słusznie liczne skargi i ntyskiwania 
pobliczności, szczególniej ubogiej, a taka przeciaż za- 
mieszkuje przeważnie gminy podmiejskie, bo dla niej 
strata dnia to strata zarobkn i krzywda materyalna. 
Ohecnie liczba komisaryatów ma być potrojona, i ma 
podobna wynosić 14 do 16, z tego przypadnie na 
stare dzielnice 7 komisaryatów, bo każda z wyjątkiem 
dzielnicy II (Waweł) utworzy osobny obwód. Nowa 
dzielnice większe co do ohszaru i Indności jak np. 
Dębniki, Zwierzyniec, Grzegórzki i Krowodrza staną 
się również osobnemi obwodami, zaś mniejsze dziel- 
nice będą połączone po dwie, np. Zakrzówek i Ln- 
dwinów. 

Kontrolę nad komisarzami obwodowymi obejmie atar- 
szy komisarz czyli nadkomisarz. Organizacys kami- 
saryatów będzie centralna i ntwarzy jadno wspólna 
biuro komisaryackie, podporządkowane wydziałowi 
Yb z radcą magistratn na czele. 

Bliższe szczególy organizacyi Komisaryatów ob- 
woowych omówimy w jednym z najbliżazych nume- 
rów przyczem wyrazimy naszą opinię ca do jej uje- 
mnych i dodatnich stron. 
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Z Grzegórzek. (Skarga na stosunki pocztowe). 
Stosnnki pocztowe w dzielniey XIX grzegórzeckiej 
są tego rodzaju skandaliczne, że zasługują na pobli- 
czne napiętnowanie, Dzielnica nasza, licząca głów do 
6 tysięcy, a więc liczbą ludności przewyższająca nie- 
jedno miasteczko galicyjskie, ma nrządzenia pocztowe 
tak prymitywne, ża są raczej ciężarem niż wygodą 
dla mieszkańców Grzegórzek. 

W całej dzielnicy, zabudowanej na przestrzeni 
kilku kilometrów kwadratowych. jest tylko jedna, 
jedyna skrzynka pocztowa i to na domku, w którym 
mieści się urząd pocztowy. Kto chce nadać list na 
pocztę albo kupić markę pocztową, musi odbywać 
długą wędrówkę do urzędu pocztowego. Jest to chyba 
w najwyższym stopniu anomalią. Jeśli w starych 
dziełuicach Krakowa są umieszczone skrzynki poczto- 
we prawie na każdej ulicy, to trndna zrozumieć, 
dlaczego tutaj na całą dzielnicę ma być tylko jedna 
skrzynka, Chyba wszystkie dzielnice Wielkiego Kra- 
kowa powinny być traktowane równomiernie. Imie- 
niem sześciu tysięcy mieszkańców Grzegórzek doma- 
gamy się, aby liczbę skrzynek pocztowych w dziel- 
nicy XIX pomnożono przynajmniej do sześcia lub 
siedmiu. Wszczególności żądamy, aby skrzynkę nmiesz- 
czono w ulicy Woźniakowskiega, Szkolnej, przy ro- 
gatkach grzegórzeckiej i mogilskiej, w uliczce obok 
oprawcy miejskiego, wreszcie na Piaskach w pobliżu 
domu p. Berskiego Inb Wohlfeilera. 

Sprawę urządzenia biurowego i doręczania listów 
omówimy w następnym numerze. Na razie zwracamy 
jeszcze uwagę na jedną niewłaściwość. Mianowicie 
napis na pieczątca pocztowej urzędu pocztowego na- 
szej dzielnicy brzmi „Grzegórzki* Takiej miejsco- 
wości obecnie niema, jest tylko Kraków o 20 dziel: 
nicach, wśród nich dzielnica grzepórzecka, Wobec 
tego należałoby zmienić nazwą urzędn pocztowego 
na Kraków z odpowiednią liczbą porządkową lub 
„Kraków-Grzepórzki*. 

Jeżeli Dyrekcya kolei państwowej w Wiednin 
zdecydowała się już dość dawno nazwę stacyi np. 
Łobzów, zmienić na ,Kraków-Łobzów”, to inspekto- 
rat krakowski pocztowy powinien pójść za tym przy- 
kładem i przechrzcić stara dziś już niestosowne na- 
zwy urzędów pocztowych w przyłączonych do Krukowa 
gminach podmiejskich. 


Korespondencye. 
Nowy Sącz, 2 września 1911. 
(Z miasta. — Inwestycye. — Operetka poznańska). 


Miasto nasze przebyło już nareszcie swój „sezon 
ogórkowy”, który — jak zwykle — wywołuje bez- 
czynności i nudy, a jako Ślady po sobie pozostawia 
niemiłe wrażenie u tych, którzy przez cały czas „fe- 
ryainy*, zaszczycali swą obecnością nasz, „chorujący 
na wielkie miasto“, gród. 

I rzeczywiście nie da się zaprzeczyć istnienie 
wyż wspomnianej „choroby“, gdy się zobaczy rozko- 
pane na wsze strony ulice, karkołomne nasypy i 
śmiercionośne — nie zawsze należycie chronione — 
przepaście kanałowa czy też wodociągowa. 

Nikt też nie potrafi się oprzeć temnż wrażeniu 
na widok budnjącej a właściwie walającej się (patrz 
Karyer codzienny illustrowany: „Katastrofa bado- 
wlana w Nowym Sączn*) elektrowni, na której wąt- 
pliwej natury strukturę nastawał nawet piorun pod- 
czas onegdajszej burzy, potwierdzając mimowoli pra- 
wdziwość famy miastowej, wedle której „nad ele- 
ktrownią naszą nienniknione fatam zawisło”. 

Taka to jnż bieda w naszem mieście. 

Dłngie lata walczono o inwestycye, ogromne wal- 
ki stronnictw lokalnych rozgrywały się na naszym 
terenie w tym właśnie kierunku, rozmaite pisma opo- 
zycyjne piętnowały na każdym kroku lekceważenie 
sobie dobra miasta ze strony powołanych do czegoś 
wręcz przeciwnego czynników, aż wreszcie, o dziwo! 
wszystko jak z płatka, lecz tylko.. z początku, bo 
potem owo „fatum zawisło”, i wykonywanie prac 
inwestycyjnych powoli i dyskretnie zawisa, czego się 
jednak tak stricte brać nie powinno, gdy wszędzie 
się pracuje, ale powoli... okropnie powoli. 

Zacząwszy z innej beczki nie mogę sianowczo 
pominąć dla mieszkańców miasta naszego dość rzad- 
kiego wypadkn, w formia niezaprzeczonego fakto, ża 
dyrektor Lelewicz zjechał do naszego miasta z swą 
operetką i obdarzył nas niestety tylko pięcioma przed- 
stawieniami, a biorące rzecz zupełnie na seryo muszę 
o operetce w ogólności i o jej zespole wyrazić sią 
z prawdziwem nznaniem. 

Zespół zgrany i ześpiewany jest znakomicie, chó- 
ry liczne, rozporządzające dobrymi głosami, dobrze 
wyćwiczone, to też śpiewy choralnę mają pełnię zgo- 
dnych głosów, rozbrzmiewających czystym i dość do- 
nośnym tonem. 

Co do głosów solowych, to p. Krajewska dyspo- 
nuje pięknym sopranem o miękkim dźwięku, włada 
nim umiejętnie, z techniczną łatwością, wskazującą 
na poprzednią, kilkaietnią, dobrą pod względem ar- 
tystycznym szkołę. 

P. Celińska rozporządza dobrym materyałem gło- 
sowym, którym z łatwością pokonywa wszelkie tra- 
dności, nasuwające się tej młodej śpiewaczce. 

Mamy i pierwszych solistów lwowskich: pp. Sa- 
wickiego i Miłoszę; z artystów-komików: pp. Lele- 
wieza i Kosińskiego. 

Nie dziw więc, że wohec takiego stanu rzeczy 
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dyrektor Lelewicz zadowolony jest z pobytu w na- 
szem mieście i to pod każdym względem. 

W poniedziałek będziemy mieli sposobność sły- 
szeć w sali ratuszowej słynną śpiewaczką włoską. a 
obecnie nadworną śpiewaczkę w Madrycie p. Jadwi- 
ga Szayerównę (Ada Sari) córkę adwokata ze Stare- 
go Sącza. 

Rzeszów, dnia 2 września 1911. 
Po wakacyach. — Z Rady miejskiej — Skryte 2a- 
miary. — Burmistrz i nadinzynier miejski, — Wybór 
do Rady powiatowej. — Nowy tygodnik w Rzeszowie. — 
Teatr „Nowosci“. 

Wakacye minęły, rach w mieście z każdym dniem 
większy. Ludziska wracają z badów i letnisk, dzie- 
ląe sią różremi wiadomościami i „historyjkami*. Sło- 
miani wdowcy muszą się niestety pogodzić z bole- 
snym dla nich faktem, że sezon kąpielowy sie skoń- 
czył, że minęły już te piękne czasy, w których mo- 
żna było trochę, „swobodniej“ się pornszać, nie po- 
zostawając pod kontrolą swoich połowie, które jesz- 
cze dziś w XX wiekn nie mają zrozumienia dla „nie- 
winnych* zabaw swoich żywicieli. Jedyną dla naszych 
słomianych wdowców nadzieją jest to, że za rok 
znowu wrócą te piękne, a tak prędko minione czasy. 

Burmistrz i ojcowie miasta również już wrócili 
i prawie cała dostojna Rada jast już w komplecie. 

Dostojna Rada nasza dała jeszcze w zeszłym ty- 
godnin dowód swojej pilności i zamiłowania do pra- 
cy. Lddwie bowiem ojcowie miasta zdołali odetchnąć 
po mużącej podróży, a już znaleźli się prawie wszys- 
cy na sali posiedzeń Rady miejskiej, ażeby pod prze- 
wodnictwem p. dr Krogulskiego załatwić kilka spraw, 
nie cierpiących zwłoki. 

Jak już doniosłem w jednej z poprzednich kores- 
pondeneyi, wniósł burmistrz p. dr Jabłoński prośbę 
do Rady, by mu ta udzieliła dalszego urlopu na nie- 
ograniczony czas. Prośba ta stała się przedmiotem 
obrad na ostatniam posiedzeniu Rady, która też p. 
burmistrzowi takiego urlopu udzieliła. W dalszym 
ciągu uchwaliła Rada w formie nagłego wniosku 
Magistratu pewną formalność, potrzebną do zacią- 
gnięcia bezprocentowej pożyczki w krajowym fando- 
szu koszarowym w wysokości 300.000 K. Następnie 
wybrano trzech delegatów do załatwienia sprawy u- 
regulowania granie alei „pod kasztanami“, dalej 
czterech delegatów do rozprawy konkarencyjnej w 
okręgowej Radzie szkolnej, w sprawie projektowanej 
zmiany planu naukowego. 

Nawiązując do wyżej wspomnianej sprawy udzie- 
lenia p. burmistrzowi dalszego urlopu, musimy za- 
znaczyć, że p. dr Jabłoński w tym wypadku również 
nie jest otwartym. P. dr Jabłoński nmotywował pro- 
śbę swoją złym stanem zdrowia. Prawda, że stan 
zdrowia p. barmistrza nie jest jak najlepszy, ale p. 
burmistrz przecież od kilku lat już na ten stan 
narzeka, a jednak nie nosił się nigdy z zamiarem 
cofnięcia się w zacisze domowe, lecz przeciwnie w 
ostatnich czasach „robił politykę* z ogromnym za- 
pałem, a klika jego również z wielkim zapałem mn 
akompaniowała. Totaj inna względy są decydujące. 
Nie zły stan zdrowia, lecz brak większości w Radzie 
miejskiej skłoniły p. burmistrza do tego kraku, P. 
burmistrz jest uparty, nie chce otwarcie i baz ogró- 
dek powiedzieć, że z powodu braku zaufania u wię- 
kszości radnych zmnszony jest ustąpić swojej godno- 
ści komu innemu. P. dr Jabłoński i jego klika nie 
mogliby przeboleć, gdyby na krześle bnrmistrzowskim 
usiadł obecny wiceburmistrz p. dr Krogulski, który 
nie chce zaciągnąć się w szeregi kliki, który tą kli- 
ką wprost gardzi. Dlatego to p. dr, Jabłoński nia 
chca zrezygnować ze swojej godności, lecz żąda „dal- 
szego* arlopn. 

W najbliższych dniach będziemy Świadkami cie- 
kawej rozprawy sądowej w tutejszym sądzie karnym, 
która odsioni nam nieco więcej tajniki „polityki“ 
magistrackiej kliki. Jako oskarżyciel stanie nadinży- 
nier miejski p. Królikowski, jako oskarżeny o obrazę 
czci.. burmistrz p. dr Jabłoński. Szan. Czytelnikom 
znane są owe „hece“ kliki magistrackiej przeciw p. 
Królikowskiemn, który nie chciał być narzędziem w 
rękn kliki. Prześladowania i sekatory ze strony kli- 
ki, nie miały przez dłogi czas końca, Codziennie sły- 
szeliśmy o nowych dochodzeniach dyscyplinarnych 
przeciw p. Królikowskiemu, człowiekowi powszechnie 
poważanemn i lubianemu, prześladowanemu w nie- 
możliwy sposób jedynie dlatego, że nie podzielał 
„zdania* klikowców, ża nie chciał być marnem na- 
rzędziem w ich ręku, że nie chciał się stać akcyona- 
ryuszem tej spółki z nieograniczoną... wła- 
dzą, która w niejednym wypadku była 
wyzyskiwaną przeciw osobom „niesym- 
patycznym', a dla osób życzliwych i 
przyjaźnie nsposobionych (!). Sprawa tych 
prześladowań była nieraz przedmiotem interpelacyi 
na Radzie miejskiej, której część uważała za jej 
święty obowiązek wziąć w obronę urzędnika, prze- 
śladowanego bez najmniejszego ka tema powodu. 
Kampania kliki przeciw p. Królikowskiemu skończy- 


ia się fiaskiem. To właśnie tak ziiytowała naszego, 


burmistrza, że kiedy p. Królikowski zjawił się w biu- 
rze p. prezesa celem wyjaśnienia mn pewnej sprawy 
urzędowej, p. dr Jabłoński nie zawahał się przed 
użysiem słów: „Każę pana wyrzucić polieyantami z 
pokojn*. P. Królikowski wniósł z tego powodn prze- 
ciw p. burmistrzowi skargę o obrazę czci. Wprawdzie 
adbyła się już jedna rozprawa, jednak została odro- 
czoną ponieważ na samym jej początku oświadczył 
zastępca oskarżyciela p. dr Pelzling, że składa za- 
stępatwo. Ponieważ żaden z tutejszych adwokatów 
nie mógł wystąpić przeciw p. dr Jabłońskiemu, (na- 


wet p. dr Pelzling!) przeto p. Królikowski zwrócił 
się do Izby adwokackiej, która wyznaczyła p. dr 
Szwajkowskiego. 

Wybór nzupełniający jednego członka Rady po- 
wiatowej w Rzeszowie z grupy gmin miejskich od- 
będzie się dnia 28 września br. Wyborn tego doko- 
ua Rada gminna w Rzeszowie. 

Tutejsze opozycyjne sfery żydowskie noszą się 
z zamiarem wydawania tygodnika w języku polskim 
obok istniejącej już ad kilkn lat „Nen Volkszeitnng*. 
Potrzeba takiego tygodnika okaznie się tem większa, 
że „Tygodnik rzeszowski* wziął podobnie jak p. 
barmistrz nieograniczony urlop (ale nie u Rady, tyl- 
ko n swoich pięciu abonentów), a powtóre, ża jesz- 
cze za czasów swego istnienia zmienił zupełnie front. 
Nowy tygodnik ma wkrótce się nkazać. 

Nudy wakacyjne przerwał nam krakowski „Te- 
atr Nowości“, który zjechał do nąs na dwa przed- 
stawienia, z których jednak jedno zostało w ostatnim 
dniu odwołane Na program złożyły sią najlepsze u- 
twory kabaretowe i jedaoaktówki. Burza oklasków, 
z jaką masza publiczność przyjmowała występy kra- 
kowskich gości, jest najlepszym dowodem sBympatyi, 
z jaką „Teatr Nowości” u naa Wią spotkał Sympa- 
tyczna drużyna, zwłaszcza pp. Olska, Poleński i La- 
ski pozostawili po gobie bardzo miłe wspomnienia. 

ro, 


Tarnów, 2 września 1911. 

Sukces wolicyi tarnowskiej. — Tramwaj elektryczny. — 

Epilog w sprawie rudery przy ul. Wałowej, — Począ- 
tek roku szkolnego, 

W ubiegłym tygodniu udało się policyi tarnow- 
skiej, a właściwie inspektorowi Opłustilowi wykryć 
szajkę nieletnich złodziei, którzy dokonali w Zako- 
panem szereg wielkich kradzieży, Szkoda, wyrzą- 
dzona przez tych 18-letnich chłopców dosięgała kwoty 
30000 K. W Tarnowie przyłapano jednego sprawcę 
niejakiego Przemysława Janoffa, który przyciśnięty 
do mura wydał całą sprawę, Insp. Oplustil wyjechał 
więc do Zakopanego, gdzie bawili jnż w tej sprawie 
poprzednio komisarze policyjni z Krakowa i tam wy- 
dostał od złodziei, których taż aresztował, większą 
część skradzionych kosztowności i pieniędzy. 

Od poezątka nbiegłego tygodnia kursuje już re- 
gularnie tramwaj elaktryczny, wprawdzie jeszcze nie 
dla publicznego użytkn, lecz tylko celem wyszkole- 
nia personaln motorowych. Jazda idzie jaż zapełnia 
gladko i rzeczywiście podziwiać należy, jak prądko 
publiczność tarnowska do ruchu tramwajowego Bię 
przyzwyczaiła, że dotąd jeszcze Żadnego wypadku 
nie było, Ceny jazdy są już mstalone, a bilety od- 
dane do druku. Linia tramwajowa została podzielona 
na dwie części: od dworca kolejowego do Kasy 
oszczędności i aż do końca linii. Jedna sekcya ko- 
sztować będzie pierwszą klasą 10 halerzy, drugą 
klasą 8 hal, natomiast cała linia kosztować będzie 
pierwszą klasą 18 hal, drogą zaś 14 hal. Jeżeli się 
zważy, że udzielone zostaną oprócz tego zniżki dla 
młodzieży szkolnej, oraz karty abonamentowe, to 
rzeczywiście przyznać się masi, że ceny są dosyć 
nizkia. Oddanie tramwaju do publicznego nżytku na- 
stąpi prawdopodobnie w połowie bm. Otwarcie od- 
będzie się — jak wszystko n nag — bardzo uroczyście. 

Głośna w naszem mieście sprawa rndery przy 
ulicy Wałowej miała jnż swój epilog. Magistrat 
uchwalił bowiem na jednem z ostatnich swych posie: 
dzeń zakupić skrawek taj realności celem uregnlo- 
wania ulicy i to kosztem 25.000 kor. W ten sposób 
nader przykra ta sprawa została w ten sposób za: 
łatwiona, że jak to mówią — „i wilk syty i owca 
cała*. Wprawdzie cena kupna przewyższa taktyczną 
wartość, ale znawn warte to dla miasta dlatego, że 
rozwój ulicy Wałowej był, bez tego rozszerzenia 
wprost nie możliwy a wywłaszczenie byłoby środkiem 
zbyt gwałtownym. Pożądanem by było, aby magiatrat 
w przyszłości sprawy podobne nważniej traktował, 
aby nie robić znowu tak kardynalnych błędów jak 
to miało miejsce w tym wypadku, 

Rozpoczął się napowrót stały ruch w mieście. 
Powrócili studenci, ożywiający miasto. Wszystko po: 
wróciie znowu do pracy i dziwić się tylko należy, 
że nasza Tada miejska jeszcze wywczasuje. Pożąda- 
nem by było również, aby rada się już napowrół. 
zebrała, gdyż wkrótce otworzony zostanie znowu par- 
lament, burmistrz opuści miasto i regolarne funkcyo- 
nowania rady będzie nie możliwe. 


Bochnia 2 września. 


Jeszcze o stowarzyszeniu kupców. — Bagienko kahalne- 
Nieszczęśliwy wypadek, — Kradzież, — Pożar. 


Przed kilkn tygodniami pisaliśmy o stosunkach, 
panujących w tutejszem stowarzyszeniu kupców. My- 
śleliśmy, że p. Pankiewicz, tymczasowa komisarzem 
rządowym mianowany, zwoła wreszcie walne zgroma- 
dzenie i „będzie się chciał pozbyć kłopotu“, a z nim 
zaszczytu. Przewidywania nie ziściły sią, a obecnie 
panujące stosunki zmuszają nas do poruszenia po raz 
drugi tej sprawy. 

Jak wiadomo, celem stowarzyszenia jest nieść po- 
moe materyalną zubożałym kupcom. Qnagdaj wniósł 
podanie io zapomogę zukożały, chory na cukrzycą 
i zmaszony wskntek tego do kuracyi w Karlshadzie 
kupiec L. Waarenhanpt. P. Pankiewicz uznał za eto- 
sowne raczej chodzić od sklepn do sklepu zbierać 
dlań datki, niż udzielić potrzebnego fundnszn z ma- 
jątku stowarzyszenia. 

Ale płacić pokaźną penayą p. „sekretarzowi“ za 


napisanie miesięcznie parę listów nie żal p. Pankie- 
wiczowi. 

Stowarzyszenie to jest obligatoryjnem. Jako takie 
podlega władzy nadzorczej instruktora przemysłowego 
z ramienia ministerstwa handlu, w tym wypadkn dla 
okręgu krakowskiej Izby handlowej i przemysłowej. 

Kupcy bocheńscy na tej drodze apelują do Izby, 
by wglądnęła w te zabagnione stosunki i aby zażą- 
dała od p. instruktora wydania p. komisarzowi rzą- 
dowemn odpowiednich instrokcyi, 

A teraz kilka słów o kahale bocheńskim. W r. 
1902 z powodu nieformalności wyboru prezydynm 
starostwo rozwiązuje kahał, euspendnje ówczesnego 
prezesa p. M. Lanba i miannje 3 obywateli komisa- 
rzami dla rozpisania nowych wyborów i ukonsty- 
tmowania zarządu. Dopiero w 1908 zaczynają komi- 
sarze stwarzać sobie grunt pod przyszłe wybory w 
w celn zatrzymania nadal w swych rękach dotych- 
czasowej władzy. 

Bez upoważnienia Starostwa w kwietnin układają 
bndżet na tensam rok i wymierzają dowolnie poda. 
tek domestykalny bardzo wysoki w tym celu, by 
rekurenci byli wykluczeni od wyborów, (Statut po- 
wiada, ża kto nie zapłacił podatku za rok poprzedni, 
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wykluczony jest od brania udziału w wyborach), 
Mimo rekursów, komisarz rządowy układa listę wy- 
horczą, na której nmieszcza samycliswwych adheren- 
tów w liczbie 60-cin i to nawet takich, którzy po- 
datkn domestykalnego nie zapłacili, a temsamem 
wykluczeni sa od wyborów. 

Przeciw lécie wyborczej, pominięci w liczbie około 
250-ciu, wnoszą reklamacye, która jednak z powodu 
rzekomego „spóźnienia* a limine adrzaca p. komisarz, 
nie przedkładając ich starostwu. 

Rekurenci wnoszą zażalenie do Starostwa, które 
orzeczeniem z 17 listopada 1908 nakazuje wstrzymać 
wybory. 

Klika rządząca jednak whrew temu orze- 
czenin wybory przeprowadziła. 

Z wyborów wyszli ludzie, śmiech i pulitowanie 
budzący, jak nafciarz Szyja Mendel Weinfeld i han- 
dlarz skórek króliczych Jojnele Prager, który ten 
wątpliwy zaszczyt oblał kilkndziesięcin koronami i 
masą garnków, rozbitych na nim przez żoną. 

Na skntek protestu nnieważnia starostwo listę 
wyborczą i wybory, i nakaznje nłożyć listę na pod- 
stawie opłacanych podatków rządowych. 

Przeciw temu orzeczeniu wnosi klika rządząca 


il 


reknra da namiestnictwa, które za osobistą interwen- 
cyą radcy ces. p. Schlossera orzeczenia starostwa 
zatwierdza i poleca przeprowadzić nowe wybory, nA 
podstawie nowej listy. 

Starostwo samo winno ująć tę sprawę w awa 
ręce, samo ułożyć listą wyborców i sama wybory 
przeprowadzić, jeżeli nia chce, by te wstrętna sto- 
sunki jaszcze kilka lat trwały. 

Stndentowi 7 kl. gimn. L. Ślaskiemu kula rawol- 
werowa przebiła rękę. 

Uukiernię na plantacho kradziono doszczętnie; zło- 
dzieje wypili likiery i koniaki, przegryźli na to wszyst- 
ko 20 kg czekolady, na deser zaś nraczyli się lodami, 
żeby zaś żołądków nie poprzeziębiać, nalali da lodów 
ramu. Jednego uczestnika w osobie prostytutki Plisz- 
kowej aresztowano — wspólników jednak wydać nie 
chce. 

We czwartek nad ranem wybuchł pażar w ogrom- 
nym parowym tartakn Józefa Jakobera na przed- 
mieściu Karolina, 

Straż pożarna miejska pod wodzą instruktora p. 
Chomińca wyruszyła na zagrożone miejsce, Pożar 
objął halę maszyn i kotłownię i zagrażał bezpośred- 
nio przytykającemu składowi belek i desek, 


Szczotki do ubrań i włosów, Szczotki do zamiałania i dywanów, Szczoteczki do zębów, rąk 
i paznokci, Perfumy francuskie oryginalne i na wagę od 60 hal. za 10 gr, Lawn-Tennis, Piłki 
nożne, Woda kolońska, Hamaki, Huśtawki, Wrotki sport kółeczkowy, 


poleca najtaniej 


L. WEINDLING 


Worki dla turystów Kraków, Grodzka 26. 


KORDYAŁ GRUNWALDZKI 


trunek przedziwnie dobry, mocny, niesłodki, zastępuje angielski „Gin“ 
zdrowy, smaczny, wyrób krajowy pierwszorzędny. 
Powinien się znajdować w każdym domu, handlu łakoci, w restauracyach. 
Przesyłka pocztą dwie butelki opłatnie do każdego urzędu pocztowego 
za zaliczką koron 7—. Przy odbiorze skrzynki 12 butelek zawierają- 
cej znacznie taniej. 


Dutkiewicz I Sowiński, Kraków 
„SINGERA” „SINGERA” 
M 


„66“ maszyn 
najnowsza i najdoskonalsza nabywać można li tylko 
maszyna do szycia. w naszych składach. 


Singer Co., Towarzystwo Akcyjne maszyn do szycia 
Kraków, ul. Szpitalna L. 40, 


naprzeciw Teatru miejskiego. 


Galicyjski Bank ludowy 


dla rolnictwa i handlu 


we Lwowie, ulica Sykstuska L. 17. 
Telefon 1677 i 1678. 


Finansowanie przedsięhiorstw rolniczych i przemysłowych oraz kolei lokat- 
nych i drugorzędnych, 
Paroelacye, Brondowania i melioracye, 
Eskont i inkaso weksli i dewiz. 
Zaliozki na papiery wartościowe. 
Wadya i kancya oraz poręka za kredyty podatkowe i cłowe. 
Akredytowania, listy kredytowe i czeki na wszystkie kraje. 
na książeczki wkładkowe 


i i 
Wkład ki od 20 kor. począwszy na Ma lo 


oraz na rachunek bieżący pod bardzo korzystnymi warunkami. 
Wydawanie książeczek czekowych. Wypłata z książeczek wkładkowych do 5.000 K 
dziennie hez wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank z własnych fundnszów. 


Kantor wymiany 
Galicyjskiego Banku ludowego dla rolnictwa i handlu 


kupuja i sprzedaje wazelkie pa- przyjmuje zlecenia giełdowe pod 

płary wartościowe. oboe waluty  najprzystępniejszemi warunkami i udzie- 

i monety najkorzystniej. la wszelkich iniormacyi co do pewnej 

Wypłaca kupony i wymienia ta- i korzystnej lokacyi kapitałów, prze- 

leny oraz wypłaca wylosowane gląda bezpłatnie numery losów 

papiery wartościowa. 1innych papierów podlegających 
losowaniu. 


Godziny kasowe od 9—1 i od 3—5. 
QDQQGOGODQGODGOGDQCAOQDQODLODODQOODGOGOGŹOG© 


KOMINY zwa 


FABRYCZNE ™ ROMAN Z. GIESIELSKI 
CEGIE LNI E w Krakowie, Garncarska 14. 


Telefon Nr. 1079. 


F. LORD Biuro techniczne. “RAKÓW: | 
Skład 


maszyn i wszelkich przyborów dla wszystkich zakładów przemysłowych i gospodar- 
czych, jako to: cegielń, tartaków, młynów, gorzelń, i browarów. Kompletne urza- 
dzenia cegieiń I tartaków. Stale na składzie w wielkich ilościach i wszelkich dymenzyach 
rury, łączniki | armatury. Motory parowe i benzynowe. — Śmary, oliwy oryginalne rosyjskie, 
pasy do maszyn, płyny i sznury gumowe, węże pumowe i parciane, gaza jedwabna oryginalna 
szwajcarska, kamienie i walce młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe, papier 
szybrowy, drut do ceglarek i wiele innych artykułów, — Instalacye Światła elektrycznego 
przeniesienia siły. Skład wszelkich arlykułów elektrolechnicznych. 


Elehtramatary wentylatory, świeczalki I lampy stołowe. Lampy łukowe, Lampki żarawe, Lampki, 
Tanisla i Wolframa. — Ceny Jabryczne. — Kosztorysy bezpłatne. 


Fabryka maszyn mleczarskich i cynowarnia oraz 
biuro techniczno-mleczarskie 


Józef Dobrzyński 


Kraków, ul. Sławkowska 12. 


Dostarcza kompletnych urządzeń mieczarń, maślarń, obór itd. 
Cenniki na żądanie gratia i franko. 


Niema kurzu. 


| mr |— 
Oszczędzicie wiele pieniędzy 
przez zakupno materaca 
66 

POLONIA* | 

© 59 s 
3 o 
š c. k. patent. g 
a Materac „Polonia“ przewyższa swoją elastycznością P 
E i trwałością wszystkie dotychczasowe wyroby, jest 3 
ś przeto obecnie 4 
= najtańszym materacem. E 
P 


Pierwsza gal. fabryka patent. sprężynowych materaców 


„Polonia“ w Podgórzu | 


Spółka zar. z o. odp. 


Do nabycia we wszystkich większych handlach mebli. 


Niema kosztów naprawy. 


Wpisy do Akademii Handlowej w Krakowie 


odbywać się będą w pierwszych dnia września 1911 w następującym porządku: 

1 4-letnia Akademia Handlowa od | września do 4 września przedpołudniem. 
Warunki przyjęcia 14 lat, ukończona IV. klesa szkoły średniej lub 3 klasa wydziałowe 
z co najmniej dobrym postępem we wszystkich przedmiotach i egzamin wstępny. 

2. Kura dla arbitaryantów szkół śradnioh od | września aż do zupełnego zapeł- 
nienia wszystkich walnych miejsc. Warunek przyjęcia egzamin dojrzałości w pimnazyum 
lub w szkole realnej krajowej. 

3 Jednoroczny kurs handlowy dla absolwentek szkół średnioh Wpisy od 
1 września do 5 września. Warunki ukończona szkoła średnia (gimnazyum, szkoła realna), 


| szkoła przemysłowa, seminaryum nauczycielskie, liceum krajowe względnie równorzędna 


szkoła zagraniczna, Kura ten otworzy się tylko w razie wpisania się co najmniej 25 słu- 
chaczek do dnia 5 września. 

4 Dwuklegowa szkoła dla chłopców od 1 września do 4 września przed- 
południem. Warunki przyjęcia 14 lat, ukończona 3 klasa wydziałowa lub średnia, w razie 
wolnego miejsca także egzamin wstępny z zakresu nauk w szkołe wydziałowej. 

5. Dwuklasowa azkoła dla dziawoząt. Dyrekcys przyjmować będzie zgłosze- 
nia do tej szkoły od 28 sierpnia do 31 sierpnia, Przyjęcie ogłosi się 1/9 rano o go- 
dzinie 9. Warunki zgłoszenia 14 łat, 3 klasa wydziałowa z ca najmniej dobrymi postę. 
pami we wszystkich przedmiotach. Pierwszeństwo w przyjęciu mają kandydatki starsze 
wiekiem, mające lepsze postępy w naukach i wyższą klasę ukończoną. 

6. Wpisy do -klasawej azkały nzupełnia jącaj odbędą się we wrześniu od 11 —16 

7. Wpisy na kura wieczorny handlowy dla dorosłych odbędą się we wrześniu 
ad 1-15. 

8. Wpisy na wieczarny kurs handlowy dla prawników od 1/10 do 15/10, 

Dokładne prospekta w Dyrekcyi Akademi 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


CENTRALNY BANK 


CZESKICH KAS OSZCZĘDNOŚCI Filia 
Wchód od ulicy św. Jana b. 1. 


WADYA I KAUCYE. NSKSRSRSST 


w Krakowie 


Wkładki 


i rach. bież. 


USTREDNIi BANKA Kasa | Kantor wymiany 


CESKÓCH SPORICELEN 
WRładki oszczędności okofo kor., 115,000.000. 


otwarte sq przez cały dzień 
od 8 rano do 7 wieczór bez przerwy 
Rynek f. 42, aróg św. Jana 1. 


Wszelkie transakcye bankowe w ramach 
stafutu.h 


książeczki 
oprocentowuje 


do 4' sb 


Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Hmeryki przez własne hanki. 


TA 


Zjedn. austr. akcyjne 


TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ f 


£ AUSTRO -AMERICANA £ 


* Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p. 


ROZKŁAD JAZDY: 


a) z Tryestu b) z Tryestu do Argentyny 
do Nowego Yorku przez Rio de Janeiro 
Martha Wasbingorn 19 sierpnia Atlanta 17 sierpnia 

Oceania 2 P Sofia Hohenberg 31 p 
ice 2 września Francesca 21 września 


Intormacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla 
Galicyi zachodniej i Bukowiny: Kraków: Jeneralna Ajencya 
Austro-Amerykany GOLDLUST i Sp., Biuro spedycyjno- 
komisowe, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego. 
Dla Galicyi wschodniej: Lwów: Biuro pasaźerskie Austro- 
Amerykany, Na Błonie 2, 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, nastepnie Tryest: Dy- 
rekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. Wiedeń: 
Biuro pasażerskie Austro-Amerykany l., REKI z.) 
N., Kaiser Josef strasse 36, oraz jeneralna Ajencya Au- 
Stro- Amerykany Schenker i Ska. 


SG0O0000 000000000 


rtystyczne skromne i wy- Stanisław Bursa 


tworne umeblowanie nauczyciel śpiewu solowego 


J ózef S perli I ng mieszka przy ul. Siemiradzkiego 17, II p. 


Nowych uczniów przyjmuje w ponie- 


Kraków, Dunajewskiego 7. działki, wtorki i piątki oo 4— 6 po poł- 
Wyrób i skład główny: 


Apteka Fort. Gralewskiego 


w Krakowie. 


Garderokę Dziecinną 


dla chłopców do lat 14 
dla panienek do lat 16 


KKZEZEZZE 
Dachy nie wymagająca reparacyi — pokrycie murów od strony wiatru. 


ECERNIC 


ŁUPEK ASBESCOWY. 


Zakłady eternitowe kudwik Hatschek, Linz, POcklabruk, 
Wiedeń, Budapeszt, Nyerges=Ujfalu. 


e RR RR 


Generalne zastępstwo: Kraków, Wrzesińska 11. Nr. telefonu 2037/PIII. 


ZYGMUNT SLIMAKOWSKI 


Kraków, Rynek gł., Linia A-B 


(obok głównaj trafiki) 


MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAŃ 


Wydamea i redaktor odpowiedzialny: Fellka Szczepanik. 


poleca: 


Główny skład Pathófonów 3 


Stefan Grudziński i Tadeusz Berger (| 
Telefon 305. Kraków, ul. Szewska 10. Telefon 305, 


jest najdoskonalszym  instramentem 


Path éf G [i doby współczesnej. Zadowala najwy- 


bredniejsze wymagania artystyczne 
Gra bez zmiany igły, wiecznym szafirem. Płyty nie zgrywają się prawie 
zupełnie, dlatego grają zawsze równie czysta, głośnu i bez chrapania. 
Płyty © średnicy 24, 29 i 50 em, 

Repertuar we wszystkich językach. - Świetne zdjęcia polskie. - 
Żądajcie cenników darmo i opłatnie 

W lokalu przegrywa się plyty i demonstruje aparaty bezinteresownie. 
Naprawy we własnej pracowni. — Przerabia się gramofony przez 


Eo mieląc nowości. 


dodanie membrany Pathé za Koron 10-—. 
Kto raz posłyszał prawdziwy Pathéfon i poznał zalety naszego systemu, 
ri +: pozostaje na zawsze wiernym i gorącym jego zwolennikiem. 


Ceny niskie. — Jakość towaru doborowa. 


pnanznunmuwumm 


Spółka Fakturowa w Krakowie 


stow. zar. z ogr. por. 
ul. Juliana Dunajewskiego L. 3 
założona dla Galicyi zachodniej przez 
Bank Krajowy Królestwa Galley! | Lodomary! z W. Ks. Krakawskiem, Filla w Krakowie: 
Eskontuje: Faktury, Remesy, Dewizy, Przekazy, Zaliczki kolejowe 
oraz wszełkie pretensye knpieckie. 
Załatwia inkasa. — Udziela kredytn w rachnnkn bieżącym. 
Przyjmuje władki na książeczki oszczędności i na rachunek bieżący 
i oprocentownje takowe po 
1! 0! 
l2 |o 
od następnego dnia po włożenin. Wypłaca codziennie nawet większa 
kwoty bez wypowiedzenia. 
Podatek rentowy opłaca Spółka Faktnrowa z własnych fnnduszów. 
Godziny urzędowe od 9—12Y/, i od 3—4v,, 
W soboty jednorazowo od 9—2, 


pg Naturalny. | Składy we 
AEPA wszystkich 


- srodek przeczyszczający. MEVEY 


oraz kompletne wyprawy dla niemowląt w wiel 
kim wyborze poleca 


FRANCISZEK MARTIN 


Kraków, Rynek Główny L. 12 


vis a vis kościoła św. Wojciecha. 


CEELYYX) 


RSS, 


sa wówczas tylko prawdziwe jeśli 
na dnie każdej świecy wyciśniętą 
jest lira a na boku słowo Apollo" 


Bluzy. Halki. Czaoki sportowe. Szale. Boa strusie. Woale. 
Żaboty. Ryszki. Kołnierze. Krawaty. Pledy. Paski. Parasolki. 
g Parasole, Rękawiczki. Pończochy. 


E skład wstążek i koronek. 


Przybrania do sukien i kapeluszy. 
W niedziele i święta sklep zamknięty. Listawna zlecania adwratnia 
Druk A. Rippera w Krakowia 


